Czwartek, 26 Lipca 1906. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 
» wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
poeztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12, — Ekspedycya miejscowa 
w Agencyi dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż 
Nausmanna l. 9. — Listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi nr, 88. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Ministerstwo handlu zamianowało Lu- 
dwika Kupkę, podoficera rachunkowego 
I. klasy 3 pułku ułanów, asystentem poczto- 
wym, a galic. Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeznaczyła go do Rawy ruskiej, 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 25 lipca. 
Austro-Węgry a Włochy. 


W ostatnim numerze włoskiej Nuova 
Antologia pomieszczono uwagi godny arty- 
kuł o dokonanem w ostatnich czasach po- 
lepszeniu się stosunków pomiędzy Włochami 
a Monarchią Habsburgów. 

Najważniejszym momentem tego zwro- 
tu, czytamy tam, jest okoliczność, że Wło- 
chy mogą obecnie bezpośrednio porozumie- 
wać się z gabinetem wiedeńskim, unikając 
tym sposobem niebezpieczeństwa nieporozu- 
inień, o które zawsze tak łatwo, gdy wy- 
miana zdań i zapatrywań odbywa się za po- 
mocą pośredników. Jeśli bowiem — nie przy- 
szłoby nawet w pewnej sprawie do zupełnej 
zgody, do porozumienia — to jednak zawsze 
łatwiej zrozumieć się nawzajem. 

W retrospektywnym poglądzie na po- 
litykę międzynarodową po kongresie berliń- 
skim, przypomina artykuł, że gdy Włochy 
starały się znaleźć punkt oparcia w Niem- 
czech, dano im do zrozumienia, iż droga do 
Berlina prowadzi przez Wiedeń. Nie pozo- 
stawało im więc nie innego, jak pójść tą 
drogą. Gdy jednak związek sojuszowy z Niem- 
cami miał cechy rzeczywistej serdeczności, 
' -.s;trsię pomiędzy Wiedniem a Rzymem 


stosunek nierównie chłodniejszy, dający je- 
dynie tę rękojmię, że niebezpieczeństwo nie- 
przyjaźnych jakichś kroków pomiędzy dwo- 
ma państwami uważać można było odtąd za 
wykluczone. 

W ostatniem 25-leciu w. z. nastąpiła 
w położeniu międzynarodowem zmiana i 
Włochy stanęły wobec nowego drogowska- 
zu: przez Berlin do Wiednia! 

Po raz pierwszy zdarza się obecnie, że 
Włochy i Austro-Węgry mogą wzajemne 
swe stosunki uważać jako szczerze przyja- 
cielskie całkiem niezależnie od sojuszu, wią- 
żącego je z trzecim uczestnikiem. W od- 
wiedzinach szefa generalnego sztabu wło- 
skiego, gen. Saletty w Wiedniu przy spo- 
sobności jubileuszu gen. hr. Becka pisma 
wiedeńskie nie bez słuszności dopatrywały 
się zbratania obu armij. W odwiedzinach 
tych otrzymał przyjacielski stosunek obu 
mocarstw dość wymowne chyba świadectwo. 


Oddawszy należne uznanie zaslugom, 
jakie około takiego ukształtowania się wza- 
jemnych stosunków położyli P. Minister hr. 
Gołuchowski i p. Tittoni, jakoteż obustronni 
ambasadorowie hr. Lützow i ks. Avarna, 
stwierdza artykuł, że także sprawy europej- 
skiego Wschodu nie mogą żadnego wytwo- 
rzyć rozdźwięku. 7 jednej bowiem strony 
wiadomo w Wiedniu, jak daleką jest Wto- 
chom myśl poczynienia jakiehkolwiek zdo- 
byczy terytoryalnych na półwyspie bałkan- 
skim — z drugiej zaś strony przyjąć wy- 
pada, jako fakt niemniej pewny, że i Au- 
stro-Węgry nietylko dla salwowania swej 
łojalności, lecz także przez wzgląd na różne 
inne momenty polityczne nie snują ża- 
dnych zaborczych planów w polityce swej 
bałkańskiej. 

Streszczony przez nas artykuł kończy 
się słowami: „Przyjaźń Włoch z Austro- 
Węgrami jest zapewniona. Sięgając po za 
ramy trójprzymierza, staje się ona nową 
rękojmią pokoju europejskiego“. 


8) 
NAMARYTANIE 
(Dokończenie). 
XV. 
Próbował jej nienawidzieć, ale nie 
mógł. Była jak dawniej swobodna, serde- 


czna i energieznie spokojna, tylko eoraz 
promienniej patrzała na Jula i coraz nie- 
cierpliwiej wyglądała jego przyjścia. 

Luk zapomniał o swojem dziwnem i 
nieco śmiesznem położeniu, tak bardzo zdu- 
miewał go fakt, że powoli zaczynał być 
Mardze wdzięcznym za jej opór. Stało mu się 
jasnem, że właśnie dzięki temu oporowi, zła- 
mana w nim została niszcząca siła bez- 
względnej samowoli. 

Stopniowo z tego strzaskania wyra- 
stało głębokie zrozumienie słuszności tego, 
eo uczyniła Marga. 

Tak — uczyniła dobrze. Bo i jakże 
mało dać jej mógł w zamian za zdeptanie 
całego poprzedniego życia .. 

Wszakże, by iść z nim, wszystko, co 
dotąd kochała, uznanem być musiało za 
f»lsz, pomyłkę — aby później, gdy pierw- 
8-8 zachwyty opadną, stanąć jako mściwe 
widmo prawdy przeznaczenia zdepianej, za- 
poznanej, dobrowolnie odepchniętej. Czy był- 
by zdołał ukoić mękę tej świadomości? Nie 
— nigdy — a sam byłby cierpiał strasznie, 
bo — rozumiał już teraz, że Marga jest mu 
bardzo drogą, że pragnie jej szczęścia, choć 
za cenę swego własnego i potrafi się niem 
cieszyć L.. 

I gdy pierwszy raz przyszło mu obja- 
wienie tego niezgłębionej treści uczucia, ja- 
kie ogarnia duszę, gdy zaczyna nietylko ro- 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 323 K, półrocznie 16 K, kwartalnie 8 K, 
miesięcznie 2 K 70 h. — W miejscu: rocznie 24 K, półrocznie 12 K, kwartalnie 6 K, 
miesięcznie 2 K. — Prenumerata zagraniczna: W Niemezech 3 K 20 h miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy i literzeki*, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej”, otrzymają cało- 
| i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K 50 h, drudzy 60 h. 
„„Przewodnikć prenumerowany osobno kosztuje 8 K. z 


W a 


KORESPONDENCYE. |; 


Wiedeń, 23 lipca. 
(Wakacye parlamentu). 


(:) Po pracy bardzo forsownej i ucią- 
żliwej rozpoczyna parlament krótkie swe le- 
tnie wakacye. Jeżeli uwzględni się wytężone 
obrady pełnej lzby posłów i jej komisyj, 
trwające w ostatnich tygodniach dzień za 
dniem od rana do późnego wieczora, a skom- 
plikowane w czerwcu i w pierwszej połowie 
bieżącego miesiąca sesyą Delegacyj wspól- 
nych, — trzeba przyznać, że są to wakacye 
dobrze zasłużone. 

Tegoroczna sesya letnia będzie jednak 


z innego także powodu pamiętną. Kompromis | jest czynnikiem b 


w komisyi wyborczej, osiągnięty w sobotę— 
a głosowanie sobotnie wspomnianej komisyi 
jest oczywiście kompromisem — ma niewąt- 
pliwie znamienne, zasadnicze znaczenie. Już 
w ostatniej, w przeddzień sfinalizowania kom- 
promisu pisanej korespondencji zaznaczono, 
Że rozwikłanie trudności, jakie wywiązały się 
w komisyi wyborczej z powodu rozdziału 
mandatów w Czechach, będzie miało donio- 
sle znaczenie polityczne, bo będzie powa- 
żnym krokiem na drodze złagodzenia prze- 
ciwieństw narodowościowych między Czecha- 
mi a Niemcami, tego sporu zatem, który 
stanowi oś wewnętrznych walk politycznych 
w Austryi. 

Okoliczności, wśród których odbyło się 
zatwierdzenie ostatecznego rozdziału man- 
datów w Qzechach, na Morawach ii. w komisyi 
wyborczej podkreślają jeszeze ten właśnie 
charakter dokonanego zbliżenia. Formalnego 
kompromisu z całym aparatem punktacyj, 
układów, ugody — nie zawarto, bo taki 
kompromis mógłby być tylko czemś w ro- 
dzaju zawornika w całej budowie dzieła u- 
gody narodowościowej. Obie interesowane 
strony jednak: Czesi i Niemcy czescy — 
dały się przegłosować innym członkom ko- 


zumieć myśli i czyny dusz bliźnich, ale 
uznawać je i miłować, był tak olśniony 
światłem wewnętrznem, które go objęło, że 
przez otwarte na oścież okno swej izdebki, 
wyciągał ręce ku miastu ołbrzymowi, drze- 
miącenu w nocnej ciszy — a ku tłumom 
śniącym w jego murach, posyłał pierwsze 
powitanie bratnie! .. 
Swięcił tak pojednanie z ludźmi... 


XVI. 

I stało się wnet potem, że wszystko, 
co przeżył od tych kilku miesięcy, ułożyło 
się w kształt artystyczny, inny od wszyst- 
kieh, jakie majaczyły mu się dotąd — i 
trwał, nie umykając — nawet, gdy począł 
go wcielać. i 

Żył teraz jak w gorączce, lepiąc po- 
spiesznie od rana do wieczora model, 


drżący cały, by jednak myśl nie odbiegła. 
Ale — nie — dotrwała — model 
stanął ! 


Jos, gdy go Luk przyprowadził przed 
drobnych rozmiarów grupę — rzucił tylko 
okiem i zrozumiał, że to jest dzieło. 

„Co zrobisz dalej?* — pytał. 

„Kuć będę — odparł Luk z determi- 
nacyą — niebo i ziemię poruszę, — znajdę 
pracownię — marmur — na kredyt — wszyst- 
ko jedno“... l i 

Rozpoczął szukaninę cały drżący, by 
mu te materyalne troski nie rozbiły na- 
stroju... 

Starania szły tępo. 

Czas upływał. 

Luk wybuchał rozpaczą. 

Jos chodził jak struty. © 

Od kilku dni wrzała w jego duszy za- 
wzięta walka. 

Był pół przytomny — nie rozumiał 


prawie, eo do niego mówiono — a gdy noe 
nadchodziła, rzucał się na tapczanie, zagłu- 
szając bezskutecznie głos natrętny, nieubła- 
gany i coraz groźniejszy, który rozbrzinie- 
wał w nim nieustannie. — Oddaj, praco- 
wałeś życie całe na tę trochę grosza, zebra- 
łeś w służbie sztuki, oddaj dla sztuki. — 
Nie będziesz miał nie a nic swego — cóż 
ztąd ?.. Szpital weźmie cię zawsze, gdy sił 
zabraknie do pracy — a może — a może — 
i snierć przyjdzie z nienacka. 

I eóż ci da te tysiąc franków? 

Marną przyjemność ich posiadania... 
tylko tyle — a rozkosz, że dzieło ujrzysz — 
czy nie będzie większa?.. a ból, gdy pomy- 
ślisz, że przez ciebie natchnienie rozpry- 
sło się bezpowrotnie — czyż nie będzie 
straszniejszy ?., 

— Idź — oddaj — spiesz się. 

Jos — słuchał — i drżenie wstrząsało 
jego ciałem. Zkąd idą owe słowa — taje- 
mnicze a silne — takie nieznane mu — tak 
przeciwne jego woli — coraz napastliwsze, 
a coraz słodsze... Wie dobrze, że nie ode- 
prze ich, nie odegna, bo uczynić to — zna- 
czyłoby strzaskać coś w sobie, wejść w ja- 
kąś ciemność, gdzieby musiały pogasnąć 
wszystkie uczucia i myśli, któremi Jos żył 
dotąd — a on przecież za stary już, aby 
siebie budować inaczej. 

W sali — przycichały przeraźliwe do- 
tąd chrapania, krzyżowały się tylko niejasne 
slowa sennych marzeń nędzarzy. 

Jos zmordowany, usypiał na chwilę — 
ale wnet, budziły go znów myśli. 

Zaczynał szaleć bunt. 

Nie, nie uczyni tego — nie uczyni — 
bo po prostu tej przykrości nie zniesie — 
nie potrafi znieść. Owoc pracy całego życia 
tak oddać —? — Nie może —! po co? kto 
mu każe? nikt a nikt. 


. . . . U . . . ` . . 


i iezają si 4 hal. 
sazowe inseraty obliczają się po 1 hal 
aea 12 hal. od miejsca 1 wiersza ma 
etitowa, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe 
130 hal. od jednego wiersza miary petitowej. 
mą osób i zakładów KO AR 
- ac ERR ie 
j Tacznie Agencya dzienników Sokołows 
w w agd Pasaż Hausmamna 1. 9. i w ARE. 
Ludwika Plohna ulica Karola Ludwika 1. M he 
Franeyi w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adan 
38 Rne de Varenne. 


Ogłoszenia 


misyi — czego by nigdy nie dopt iMr, 
dyby nie cheialy; — a W i e 
i rzeczywisty kompromis OSIĄgNIĘ 0 A © 
resowane stronnictwa utrzymały zównĘ KE 
efekt swego zasadniczego pio. p 
zaś inne stronnictwa, z poza granie SER i 
wydały swem glosowaniem jakby a ka 
jemczy w wewnętrznym sporze czes o-nie 
mieckim. W każdym zaś razić naprężenie, 
wywołane sporem, osłablo i przeciwnicy e 
miast dalej, znaleźli się znowu znacznie bli- 
żej siebi wzajem. : 

w a r Z rozdziałem mandatów 
w Czechach siłą rzeczy połączyła się Ak: 
stya rewizji rozdziału mandatów w BAD 
krajach, i komisya rewizyę tę zaraz przepro 
wadziła, — przeto doniosłość ogólna sprawy 
czesko - niemieckiej i pod tym względem zna- 
lazła wyraz, a osiągnięte porozumienie | tu 
ardzo ważnym 1 znamen- 
pa Zasługi, jakie położono przez ten po- 
myślny rezultat letniej Sesy! parlamentu, 
rozdzielają się zaś równomiernie między par- 
lament i Rząd, bo z obu stron pracowano 
z poświęceniem się i zaparciem wiełkiem, — 
z obu rozwinięto gorączkowe starania 1 wy” 
tężono całą dzielność i zręczność dyploma- 
tyczną, aby rezultat ten osiągnąć. W szeze- 
gólności nawet przeciwnicy Koła PoE” 
wyrażają się z uznaniem 0 stanowisku i akeyi 
Kola. i = 
Jutro jeszcze posiedzenie Izby panów, 
a potem na kilka tygodni — parlamentarne 
wakacye. 


Londyn, w lipcu. 


(W przededniu międzyparlamentarnej konferen- 
cyi pokojowej. — Zgon Alfreda Beita. — Wal- 
ka z alkoholizmem i nikotyna). 


Rozpoczynający się już sezon „martwy 
w życiu politycznem Londynu ożywią „obra- 
dy międzynarodowej konferencji pokojowej. 
Instytucya ta była niegdyś bardzo głośną. 
Przywiążzywano do niej wielkie znaczenie. 
Było to jednak przed wybuchem wojny w 


Usłuchał jednak kategorycznego mna- 
kazu. 

Natura wyższa, zawsze zwycięzka, 2a- 
twierdzała swe władanie niepodzielnie. 

Któregoś dnia — blady i zmieniony, 
położył przed Lukiem, który naprzeciw swe- 
go modela siedział pogrążony w nieri- 
chomości — w pięknych, nowych bankno- 
tach sumę tysiąca franków... 

„To na dzieło“ — rzekł — i uciekł 
niemal, by uniknąć podziękowań. . . . . 
W pół roku potem, cały Paryż biegł 
oglądać areydzieło Salonu: „Samarytan* 
Luka. 

Ludzie stali zamyśleni przed tą rzeźbą, 
przesyconą głęboką, zaciszoną w sobie my- 
ślą... 

I w istocie, nie można było bez ole- 
bokiego wzruszenia patrzeć na tę mlodzień- 
ezą postać, konającą w żelaznych pierście- 
niach wstrętnej poczwary — polipa, o ka- 


miennej twarzy Meduzy — i na walkę, ja- 
ką o młode życie toczylo tych dwoje ludzi, 
starzec 1 dziewczyna — pasując się z ohy- 


dnymi zwojami potwora. 

Jednego rysu nie zmienił Luk i w 
swej postaci, i w postaciach Josa i Margi. 
Pochwycił ich w całej prawdzie ruchów, u- 
biorów banalnych, bezwzględnej szczerości 
wyrazu, a mimo tej nieubłaganej ścisłości, 
osięgnął jednocześnie taką głębię symbolu, 
że jego dzieło stawało się wprost apostołem 
tej mistycznej charitas, rosnącej na gruzach 
wszystkiego, co samolubne i małoduszne, 


Otrzymał złoty medal. 
Ludwika Dobrzyńska-Rybieka. 


południowej Afryce, przed rozpoczęciem krwa- 
wej epopei na Dalekim Wschodzie. Łudzono 
się nadzieją, że twórcy dzieła, które miało 
zapewnić światu zbratanie narodów w po- 
wszechnym pokoju wyjdą poza błędne koło 
frazesów — że nawoływania ich dusz gorą- 
cych i spragnionych dobra ludzkości odezwą 
się wszędzie oddźwiękiem — nie słów —lecz 
czynu. 

I dlatego pierwszy i następnych kilka 
Zjazdów przedstawicieli parlamentów Europy 
i Ameryki obudziły dreszcz radosny oczeki- 
wania. Upatrywano w tej zjednoczonej pracy 
wszystkich państw i ludów zapowiedź no- 
wej ery w życiu i rozwoju narodów. 

Dzisiaj zapatrujemy się już spokojniej 
na wyniki i cele międzyparlamentarnych 
konferencyj. Witamy w nich zawsze brzask 
lepszego jutra, lecz wiemy, że to jutro w mgły 
jeszcze spowite i dalekie — dawny więc 
entuzyazm ustąpił miejsca więcej spokojnym 
uczuciom życzliwości, z jaką przyjmowano 
w latach ostatnich członków konferencyi w 
Barcelonie i w Paryżu, a teraz w Lon- 
dynie. 

Z szeregu niezmordowanych pracowni- 
ków dla idei powszechnego pokoju ubył je- 
den z najgorliwszych jej działaczy, autor 
wiekopomnego dzieła o wojnie, założyciel 
„muzeum pokoju* — Jan Bloch. Londyn 
pozna natomiast spadkobiercę jego spuścizny 
duchowej, hr. Apponyiego, którego porywa- 
jąca wymowa odniosła niejeden już tryumf 
w  szrankach międzynarodowych zapa- 
śników. b 

W obradach weźmie także udział słyn- 
na autorka i krzewicielka zasad: Die Wapen 
mieder! br. Berta Suttner, zaszczycona w ze- 
szłym roku nagrodą Nobla za wielkie usłu- 
gi oddane sprawie powszechnego pokoju. 
Zjazd zapowiada się w tym roku bardzo li- 
czny i ruchliwy. Zgłosiło się około 600 u- 
czestników. Za kilka dni okaże się, co zdzia- 
łali. 

Jeden z najbogatszych miliarderów an- 
gielskich zmarł onegdaj w Londynie. Alfred 
Beit należał do tych szczęśliwych wybrań- 
ców losu, którzy pomiędzy 1870 a 1680 ro- 
kiem zdobyli w Kimberley i Johannesburgu 
olbrzymie bogactwa w kopalniach dyamen- 
tów w Afryce południowej. Beit liczył za- 
ledwie 58 rok życia, a od kilku lat nie na- 
leżał już właściwie do świata, przykuty 
nieuleczalną chorobą do łoża boleści. Los 
jakiś zawistny prześladuje tych, którzy byli 
niegdyś panami Kimberleyu, zdobywszy naj- 
obfitsze kopalnie dyamentów, które pozwo- 
liły im zawładnąć rynkami zbytu drogich 
kamieni i dyktować ceny wszystkim lubo- 
wnikom dyamentów afrykańskich. 

Barney Barnato, jeden z filarów słyn- 
nej kompanii eksploatacyjnej, która pod firmą 
De Beeres trzęsła przez szereg lat całym 
handlem światowym brylantów, zakończył 


żywot samobójstwem, w 46 roku, rzuciwszy 
się do morza z pokładu okrętu, wiozącego 
go do Londynu. Cecyl Rhodes nie dożył na- 
wet 48 lat, a teraz przyszła kolej na przy- 


jaciela jego i wspólnika — Alfreda Beita. 
Do tych przedwcześnie zmarłych nabobów 
zaliczyć jeszcze należy Woolfa Joela, który 
zgasł niespodzianie, licząc zaledwie 34 lat, 
a pozostawił po sobie, mimo tak młodego 
wieku, półtora miłiona funtów szterlingów 
majątku. 

Przypuszczać doprawdy można, że w 
tych błyskotliwych skarbach ziemi leży za- 
klęta jakaś siła. Niszczy ona tych, którzy 
wdzierają się w jej tajemnice. 

Alfred Beit, pochodził z żydowskiej 
rodziny, osiadłej niegdyś w Hamburgu. Otrzy- 
mawszy wykształcenie staranne, w 22 roku 
Życia wyemigrował do Afryki i obrał sobie 
Kimberley za leren pierwszych spekulacyj 
finansowych. 

Była to wówezas niewielka jeszcze mie- 
ścina, zamieszkana przeważnie przez górni- 
ków, którzy w sposób bardzo prymitywny 
czynili poszukiwania za dyamentami. Pienią- 
dze leżały wprost na ziemi. Brał je ten, kto 
miał spryt, przedsiębiorezość i jaki taki ka- 
pitał zakładowy. Alfred Beit posiadał wszyst- 
kie te przymioty. Rozpatrzywszy się szybko 
w sytuacyi, wstąpił jako spólnik do firmy 
Juliusza Porgesa, która prowadziła na malą 
skalę handel dyamentami Afryki południo- 
wej. Niezwykłe zalety umysłu, genialna in- 
tuicya finansowa uczyniły wnet Beita panem 
tej firmy, a w kilka lat później i afrykań- 
skim „królem dyamentowym*. Za inicyatywą 
jego i wspólnika Cecyla Rhodesa, powstała 
tam istniejąca do dnia dzisiejszego słynna 
„De Beers Company“, rozporządzająca wszyst- 
kiemi niemal kopalniami dyamentów, która 
prowadziła przez szereg lat politykę Afryki 
południowej, oddając ją wreszcie w ręce W. 
Brytanii. 

Zdobywszy trudny nawet do obliczenia 
majątek, Beit przeniósł sią po wojnie boer- 
skiej do Londynu i wnet zasłynął tam jako 
hojny mecenas literatury i sztuki, gromadząc 
w pałacu swym przy parku Lane arcydzieła 
pędzla i dłuta doby ostatniej, 

Złamany życiem pełnem walk i trudów 
zgasł na rękach brata, któremu poniesiona 
stratę osładza wielomilionowy spadek po je- 
dnym z najbogatszych ludzi Anglii. 

Londyn toczy nie na żarty zacięty bój 
z największym swym wrogiem — alkoholem! 
Zapis niedawno zmarłego Jana Orowłea z 
Londynu podniecił jeszcze bardziej gorliwość 
abstynentów, nawołujących do wyrzeczenia 
się na zawsze napojów gorących. Filantrop 
ten zapisał blisko 6,000,000 koron na cele 
agitacyi antialkoholicznej. Trzech mowców 
wędrownych, z których pierwszy pobiera 
16.000 K. wynagrodzenia rocznego, a dwaj 
pozostali po 7500 K., głosić będą w calym 
kraju korzyści abstynencyi. Jan Crowle prze- 
znaczył nadto osobny kapitał na wykupywa- 
nie koncesyj na sprzedaż spirytualiów w tea- 
trach, halach koncertowych i miejscach ze- 
brań publicznych, oraz na udzielanie nagród 
za abstynencyę młodzieży zakładów teologi- 
cznych, która zobowiąże się do zwalczania 
alkoholizmu. 


Rząd angielski wchodzi obecnie w ślady 
inicyatywy prywatnej, która od dawna wy- 
stępowała przeciw używaniu tytoniu przez 
małoletnich. W Izbie gmin toczyły się w 
ostatnich czasach obrady nad projektem ka- 
rania tych osób poniżej 16 lat, które palą 
lub używają tytoniu pod jakąkolwiek formą. 
Karze podlegać będzie również sprzedaż lub 
darowizna tytoniu małoletnim, a policya upo- 
ważnioną zostanie do zatrzymania i skonfi- 
skowania zapasów tytoniu palącym na ulieach 
dzieciom. 

Ustawa ta ukróci zgubny nałóg mło- 
dzieży angielskiej, a płynące z niej korzyści 
zachęcą niewątpliwie i inne państwa do na- 
śladownictwa. 53 


Przełomowa chwila. 


Państwo rossyjskie stanęło nad prze- 
paścią — stwierdza to zgodnie prasa całej 
Europy, stwierdza opinia powszechna. (irozę 
położenia potęguje fakt, iż podobno część 
posłów, która weszła do Rady państwa z wy- 
borów, postanowiła greinialnie usunąć się 
od jej obrad. Gdyby to istotnie stało się, z 
jednej strony brakłoby jedynego czynnika, 
pozornie bodaj konstytucyjnego; z drugiej — 
rząd skazanyby został na kompletne odo- 
sobnienie. Ze takie ostateczne zerwanie bo- 
daj skromnej nici, łączącej dwa wrogie so- 
bie światy: rząd i społeczeństwo rossyjskie, 
obu im jeszcze większą szkodę przyniosłoby 
w udziale — nie ulega chyba watpliwości. 
A zresztą prezydent gabinetu oświadcza pu- 
blieznie, iż ministerstwo postanowiło bez- 
zwłocznie wejść na droge reform, niechże 
więc bodaj w Radzie państwa znajdzie in- 
formatora i bezposśtedniego świadka zara- 
zem wszystkich swoich zamysłów i pro- 
jektów. 

Głosy prasy 
o rozwiązaniu Dumy i następstwach tego 
kroku, jak również o zdobyczach pierwsze- 
go rossyjskiego parlamentu, są bardzo różne 
Warszawskie Słowo ocenia wytworzoną roz- 
wiązaniem Dumy sytuacyę bardzo spokojnie 
i trzeźwo, pisząc między innemi: 

Prędzej, niż zrozumiano — odczuto, że 
to fakt wielkiej historycznej wagi, że stoimy 
na progu katastrofy, która może zalać Ros- 
syę potokami krwi i zamienić ją w zgliszcza 
i gruzy. „Przyszła reakcya — przyjść musi 
rewolncya*, takie jest wrażenie i jedno- 
myślne przekonanie ogółu. 

Rozpatrzmy się w położeniu. 


Reakcya? — Tak, niewątpliwie. Niema 
się co ludzić. Rozpuszczenie — nie zas od- 
roczenie sesyi Dumy, oznaczenie terminu 


zwołania nowej Izby aż na 5 marca r. p. 
to znaczy powrót do rządów absolutnych i 
trwanie ich (o ile naturalnie nie zajdą oko- 
liczności nieprzewidziane i od tegoż rządu nie- 
zależne) prawie przez dziesięć miesięcy, usta- 
wy bowiem zasadnicze przewidują możność 


wydawania przepisów tymczasowych w czasie 
nieistnienia Dumy i utrzymywania ich siły 
jeszcze w ciągn dwóch 1niesięcy po otwarciu 
Dumy. 

A więc od d. 19 lipca h. r. aż do d. 5 
maja r. p. rząd mocen bedzie zmieniać 
stare i wydawać nowe ustawy (z wyjątkiem 
zasadniczych), zaciągać pożyczki, układać 
budżet, gospodarować finansami. Może zmie- 
niać ustawy o prasie, o zebraniach i związkach 
it. d. I tego wreszcie nie potrzebuje, ho 
wprowadzając stan wojenny, albo stan „ochro- 
ny nadzwyczajnej* (mało różniący się od 
stanu wojennego), może zamykać pisma, Ze- 
brania, związki, bez motywów i bez apela- 
cyi. Z rozwiązaniem Dumy przestają istnieć 
„posłowie*, tracą swój tytuł i swoją „nie- 
tykalność*. Policya petersburska, uzbrojona 
w ustawę o „ochronie nadzwyczajnej”, nie 
będzie się ceremoniować z przywódcami 
stronnictw skrajnych i parlamentować z So- 
lomką. 

Rozwiązując Dumę, rząd nie zeszedł 
formalnie z gruntu konstytucyjnego, ale kon- 
stytucyjne prawo wydawania „ustaw tym- 
czasowych* i wprowadzania stanów wyjąt- 
kowych daje mu możność aż do dnia 5 ma- 
ja b. r. rządzić niekonstytucyjnie i zawie- 
szać wszelkie konstytucyjne swobody. To naj- 
zupełniej jasne. 

Nie tak jasną i prostą przedstawia się 
kwęstya rewolucyi. Jeżeli pod „rewolucyą* 
rozumieć zbrojny, tlumny ruch, oraz próby 
w rodzajn grudniowej walki drużyn bojo- 
wych na ulicach Moskwy, to, o ile sądzić 
można z rossyjskich gazet socyalistycznych 
i rewolucyjnych, nawołujących do ostrożno- 
ści i przyznających, że Rossya do tłw mych, 
zbrojnych wystąpień nie jest przygotowa- 
na — taka rewolucya w tej chwili jeszcze 
nie grozi. Ale nie może ulegać wątpli- 
wości, że żywioły skrajne nie złożą broni i 
ze zdwojoną energią rzucą się do dalszego 
dezorganizowania życia państwowego i spo- 
łecznego. Telegramy głoszą o zdecydowaniu 
powszechnego strejku politycznego. zapowia- 
dają strejk kolejowy i pocztowy. Będą nie- 
zawodnie próby niszczenia majątku skarbo- 
wego i niepłacenia podatków. większy sie 
działanie terrorystyczne Obawiać się dalej 
należy, że lnd rossyjski, utraciwszy nadzie- 
ję otrzymania „ziemli (notabene darmo!) i 
woli“, zacznie sam coraz częściej i brutal- 
niej rozwiązywać kwestyę agrarną via facti, 
grabiąc, paląc i niszcząc. W dwóch kreso- 
wych prowincyach Rossyi, nad Bałtykiem i 
na Kaukazie, może się znowu wzmódz bar- 
barzyńskie niszczenie kulturalnego dorobku 
i wzajemne tępienie się ludów i plemion.... 

Na pytanie, czy rząd, rozwiązując. Du- 
mę, zdawał sobie sprawę z położenia. odpo- 
wiada Słowo: Trzeba chyba przypuścić, że 
tak, że nie rozpoczynałby walki, nie czując 
się dość silnym, aby ją prowadzić i prze- 
prowadzić. Czy mu się to uda? — to bar- 
dzo wątpliwe. Jedno jest tylko niewątpli- 
wem, że nawet, w razie materyalnego zwy- 
cięstwa, reakcya i represya może tylko krótko- 
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(Ciąg dalszy). 
— A teraz -— mówię do mojej sąsiadki, 
gdy pociąg puszcza się w dalszą drogę — 
niech pani spokojnie zabiera się do roboty; 
orzech kokosowy posłuży pani za miednicę, 
a jeżeli pani chce, mogę służyć mydłem. 
Dziękuje mi z uśmiechem i stawia na 
swoich kolanach improwizowaną miednicę, 
do której leję świeżą wodę; zwilża swoją 
chustkę i przemywa sobie oczy, ezoło i po- 
liczki, wszystko to z ładną minką ptaszka, 
który piórka sobie gładzi, Ta dorywcza ran- 
na tualeta bawi ją; smieje się na cały głos 
do tego stopnia, że ten śmiech srebrzysty 
rozbudza do reszty naszych towarzyszy po- 
dróży. Ksiądz pierwszy otwiera oczy, prze- 
ciąga się, rzuca ku nam ukradkowe spojrze- 
nie i zapewne nieco zgorszony, podnosi 
swój brewiarz, czyni znak krzyża i rozpoczyna 
poranne modlitwy. Rozbudzenie wujaszka cię- 
żej nieco się odbywa. Ziewa, wstrząsa się z 
hałasem; bardzo powoh umysł jego otrząsa 
się z pomroku snu i — słodka troskliwo- 
ści! — pierwsza jego myśl jest o siostrzeń- 
cu. Prostuje się na siedzeniu, obraca się w 
naszą stronę i widzi młodą dziewczynę, która 
właśnie myje ręce w jego kokosowym orze- 
chu... Rysy Florentyna wydłużają się wyra- 
zem osłupienia i oburzenia. Jeszcze trochę, 
a popełniłby skandal; jedynie obecność księ- 
dza powstrzymuje go zapewne. Wydaje tylko 


| gniewne mruczenie i słyszę narzekania pól- 


głosem na niektórych ludzi, „którzy mało 
delikatności posiadają“. 

Młoda podróżna, skończywszy umywa- 
nie, kładzie na ławce próźną tykwę i orzech 
kokosowy. Jednocześnie z dzikim pospiechem 
Flo rzuca się nate rzeczy, będące jego wła- 
snością i zapakowuje je do torby, której rze- 
myki zaciska z prawdziwą wściełclością. 

Gdy to wszystko sie działo, czas upły- 
wa, a pociąg goni. Lokomotywa wydaje prze- 
ciągłe, kilkakrotne gwizdanie. Wzdłuż Ga- 
ronny, maszty okrętowe i lekkie żagle uka- 
zują się z za mgły różowej; naprzeciw, Bor- 
deaux, oblane falą promieni słonecznych, 
rozciąga się pod błękitnem niebem z dzwo- 
nicami kościołów, ze szpiczastymi dachami i 
zielonemi aleami. Wjeżdżany na dworzec 
kolei Saint-Jean, pociąg zwalnia biegu i 
drzwiczki się otwierają. 

— Oto już jesteśmy u celu — wzdycha 
panna Dora, ujmując w rękę torebkę, do 
której schowała swoją książkę i chusteczkę. 
Żegnam pana; dziękuję za uprzejmość, sto- 
krotnie dziękuję... Zyczę panu szczęśliwej 
podróży! 

Usta jej się uśmiechają, ale oczy mają 
odcień melancholijny. Wyskakuję na peron, 
aby jej pomódz przy wysiadaniu. 

— Do widzenia, pani i życzę szczęścia! 

Sciskamy się za ręce i długo gonię za 
nią oczami, gdy się oddala i mięsza z tłu- 
inem wychodzących ludzi. 


IL. 


— Skoro skończysz „gapić“ się na tę 
zuchwałą pannę, która myła się w moim 
orzechu kokosowym, my także pójdziemy się 
oczyścić z drogi i napić się kawy! — mru- 


czy ironicznie wuj Flo za mojemi plecami. , 


Wysiadł z naszymi drobnymi pakunka- 
mi i dodaje, podając mi mój pled i torbę: 

— Nie wiele mamy czasu, bo pociąg 
południowy wychodzi za pół godziny. 

Liczyłem na io, że zrobimy małą przerwę 


w Bordeaux. Staram się przedstawić, że nie | Na czerwonych pniach widać świeże zacię- 


nas nie nagli. Wyliczam wszystkie atrakcye 
miasta: muzeum, teatr wielki, ogród publi- 
czny.. Ale przemawiam jak do skały. 

— Nie zabawiajmy się drobi.zgami u 
samych wrót — odpowiada Flo despotycznie — 
spieszno mi znależć się oko w oko z mojemi 
Pyrenejami. 

Mówi „moje Pyreneje“, tak samo, jak 
mówił w Villotte „moje produkta“, wyraża- 
jąc się o ziołach leczniczych, któremi po pro- 
stu tylko handlował. 

Rezygnuję więc i idę za nim do bu- 
fetu. Połykam nieco herbaty, gdy jedno- 
cześnie mój wuj raczy się kilkoma filiżanka- 
mi białej kawy z dodatkiem pokaźnej liczby 
grzanek z masłem; następnie, wnieszezamy 
się znowu w wagonie, gdzie mamy szczęście 
być sami. Flo, wprowadzony w dobry hu- 
mor po oblitem śniadaniu, zasiada naprzeciw 
mnie i zagłębia się w badaniu przewodni- 
ka. Pociąg przesuwa się najprzód pomię- 
dzy winnicami okolicznemi, oblanemi słoń- 
cem Bordeaux znika nam z oczu i myślę z 
żalem o mojej wczorajszej ładnej towarzyszce 
podróży. Przypominam sobie przejrzyste oczy 
brunatne, jasny uśmiech, wdzięk uroczy. Mó- 
wię sobie, że w tej chwili już zaprzęgła się 
do swoich trudnych obowiązków damy do 
towarzystwa i że zapewne nigdy się już nie 
spotkamy. Mignęła mi się na początku tej 
podróży, jak gwiazda spadająca, ale pozosta- 
wila w mojej duszy jasną, promienną smu- 
gę po sobie. Zachowam szacowne wspomnie- 
nie o tej miłej dziewczynie, tak pełnej 
ufności, tak naiwnie wymownej i tej nocy 
księżycowej, w czasie której zasypiała nie- 
winnie naprzeciw mnie... 

Mijamy Arcachon i oto jestesmy w 
prowincyi Landes. Zostaję wyrwany z moich 
rozmyślań niezadowolonym wykrzyknikiem 
Florentyna Qiaraudel: 

— Cóż za dziki kraj! 

Rzeczywiście, krajobraz wcale nie za- 
chwycający. Na prawo i na lewo, droga za- 
|rośnięta sosnami barwy błękitno-popielatej. 


cia, jakby krwawe, a u stóp każdego drzewa 
przyczepiona czarka, do której spływają łzy 
smolnych soków drzewa. Wyzyskiwane w ten 
sposób drzewa te o grubej korze i wątłych 
liściach, opłakany mają pozór. Rzadko gdzie 
spotyka się jaki dom mieszkalny, rzadziej 
jeszeze istotę ludzką; wszędzie tylko mono- 
tonia spalonych sosen i przeraźliwy świst 
koników polnych... 

— To to ma być ich Południe? — 
woła Flo oburzony — a więc, dziekuję! 
dość już widziałem! Niech mi pokażą łąki 
nasze i pagórki!... Tam, ma się przynajmniej 
nieco świeżej zieloności przed oczami. Nie 
lubię wyrzucać pieniędzy, ale dałbym chę- 
tnie połowę moich kosztów podróży, aby się 
znaleźć przy moich winnicach w Hormicey, 
gdzie motyle rozkładają do słońca swoje 
barwne skrzydła! 

Poczciwiee wydaje się całkowicie roz- 
czarowany. 

Co mi się podoba w wuju Flo, co wy- 
nagradza jego dziwactwa, jego śmieszne wy- 
bryki i nieznośny egoizm, to fakt, że kocha 
swój kraj rodzinny. Zacofany jego prowin- 
cyonalizm posiada dar wywolywania w mo- 
jej pamięci ukochanych obrazów i wrażeń 
ojezystych. Dzięki jemu widzę, jak na dłoni, 
górzyste ulice mego małego miasta, domy, 
oblieza znajomych ludzi i to wspomnienie 
pierwszych lat młodości przedstawia dla 
tunie dziwny jakiś urok świeżości, napełnia- 
jąc mnie wyrozumialością na śmieszne wady 
dawnego droguerzysty. 

Po za Morceux, dzięki Bogu, krajobraz 
zaczyna się zmieniać. Już w dali majaczeją 
Pyreneje, jak nieruchome liliowe obłoki, a 
w Tarbes, poszarpany ich łańcuch ukazuje 
się w całej swojej dziewiczej urodzie. Zwra- 
cam uwagę wuja na ten widok, ałe zamiast 
spodziewanego zachwytu, widzę, że trwa w 
usposobieniu negatywnem... Zawód doznany 
w Landes rozbudził jego zmysł krytyczny. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


dzy, jakiegokolwiek ładu, a nawet jakiego- 
kolwiek prawa. ( 

Bardzo często mówiono w Dumie o 
zbliżającym się konflikcie, bardzo często igra- 
no z pogróżkami, zwróconemi w stronę rzą- 
du i dynastyi, w przewidywaniu rozpędzenia 
Dumy. Dzień dzisiejszy odkryje przed Ros- 
syą to, eo Duma obmyśliła na ten wypadek 
i eo się pod temi pogróżkami kryło. Bo w 
Rossyi, jak na całym świecie, obowiązuje 
prawidło, że rewolucyi nie robi się na żart. 

W przededniu rozwiązania Dumy. 

O naradach w Peterhofie, poprzedzają- 
cych rozwiązanie Dumy, Nasza Źizń za- 
mieszcza następujące szezegóły: We czwartek, 
narady nie doprowadziły do żadnych ostate- 
cznych wyników. Projekt rozwiązania miał 
swych stronników, większość jednakże była 
przeciwko niemu. Między innymi oświadczył 
się przeciwko temu kategorycznie wezwany 
do Peterhofu na naradę generał - gubernator 
fiolandzki, Gerard, z którego zdaniem sfery 
dworskie obecnie ogromnie się liczą. Prze- 
ciwko rozwiązaniu Dumy był również ko- 
mendant pałaców cesarskich, gen. Trepow. 
Proponował on niezwłoczną zmianę gabinetu, 
jeżeli Duma wyrzecze się myśli wydania ode 
zwy do ludu. Oznaczałoby to, że rząd oeenił 
„takt“ Dumy. Jeżeli zas Duma uchwali ode- 
zwę, to, zdaniem [repowa, należy poczekać 
czas jakiś ze zmianą gabinetu, zmiana ta 
wszakże jest nieunikniona. — Byli też tacy, 
którzy radzili jednocześnie ze zmianą Mini- 
sterstwa ogłosić ainnestyę. 

Rady te jednak nie znalazły posłuchu 
i w dniu 19 b. m. zebrani na naradę nie 
powzięli ostatecznej decyzji, postanowili je: 
dnak przedsięwziąć środki, zapobiegające pod- 
burzaniu ludności i w tym cela zamknąć 
wszystkie organy skrajne. Rozporządzenie 0d- 
powiednie niezwłocznie zakomunikowano Sto- 
lypinowi. : 

* Na naradzie piątkowej rozważana już była 

kwestya nowego premiera. W ciągu dnia 
roztrzasano różne kandydatury, do wieczora 
jednak sprawa nietylko nie była zdecydowa- 
na, ale nawet napotkała na nowe zawikłania. 
Oprócz dawnych kandydatów, Jermołowa i 
Szipowa, wysunięto też kandydaturę obecne- 
go ministra spraw zagranicznych, Izwolskie- 
go, jako człowieka dokładnie obznajomionego 
z ustrojem konstytucyjnym. Kandydatura Ge- 
rarda nie znalazła uznania, pomimo, że stron- 
nicy jego podnosili tę okoliczność, że Gerard 
nie należy do żadnej partji i jest ezłowie- 
kiem bardzo zrównoważonym. 

Zastanawiano się też nad tem, co Zro- 
bić, jeżeli Duma zażąda ogłoszenia odezwy 
w Praw Wiestn. Większość była zdania, że 
nie można będzie przemilczeć o tym fakcie, 
choćby nawet Duma nie była rozwiązana; 
spierano się jednak o formę, t. j. w jakim 
dziale odezwę pomieścić. 

Jak pisze Riecz, w nocy z d. 19 na 20 
b. m., kiedy Duma do godz. % rano obrado- 
wała nad tekstem odezwy do ludu, b. pre- 
zesowi Rady ministrów komunikowano co pół 
godziny telefonicznie o przebiegu obrad i 
wynikach głosowania w Dumie. Goremykin 


trwałą. „Przeżytych kształtów żaden cud nie 
wróci istnienia“ ; żadna sila ludzka nie zwró- 
ci biegu życia rossyjskiego do dawnego to- 
żyska. 

Gazeta Polska, obok stwierdzenia za- 
wikłanej sytuacyi, poświęca garść uwag dzia- 
łalności Dumny: 

Doniosłości faktu rozwiązania Dumy 
w tej chwili w żaden sposób sprawiedliwie 
ocenić nie można. Można tylko ogólnikowo 
zoryentować się, że stoimy w obliczu wy- 
padków pierwszorzędnych, w obliczu sytua- 
cyi bezwarunkowo najpoważniejszej i najtru- 
dniejszej. Dziejom państwa nie przybył wpraw- 
dzie żaden nowy czynnik dramatyczny, bo 
ono już je zna wszystkie, ale stosunek i na- 
pięcie sił, działających historycznie, są w 
nowym zupełnie układzie. Nie mamy ża- 
dnych wskazówek z przeszłości, nie możemy 
się odwołać do żadnej paraleli, aby módz 
wnioskować o najbliższej przyszłości. Tyle 
tylko jest pewnem, że będzie ona pełna starć 
i burz, obfita w dni chmurne i błyskawi- 
cOWE... 

W każdym razie 75-dniowa historya 
Dumy ma swoją wymowę. To nie był trud 
bezowocny. To nie była stracona placówka. 
To nie było bezsilne i bezeelowe wydatko- 
wanie energii, po którem moglyby pozostać 
tylko niesmak i żal. Przeciwnie. 

Krótki okres istnienia Dumy dowiódł 
przedewszystkiem jednego: że Rossya już 
dojrzała do prawidłowego i zdecydowanego 
życia parlamentarnego. Dwa fakty pozwalają 
na stwierdzenie tego: skład i działalność 
Dumy, oraz stosunek do niej ludności. 

Gdy się pomyśli, że Duma formalnie 
stanowiła zaledwie cząstkę rządu, faktycznie 
zaś pozbawiona była wszelkiego wpływu na 
egzekutywę, status quo administracyjny pa- 
nował na calym obszarze stosunków we- 
wnętrznych państwa, że posłowie prócz do- 
brych chęci i własnej energii nie tej ludno- 
ści dać doraźnie nie mogli, — to się nabie- 
ra przekonania, że naród, kładący tyle ufne- 
ści w pracę legalnego swego przedstawiciel- 
stwa, posiada wszystkie warunki, wymagane 
do zaprowadzenia demokratycznych rządów 
reprezentacyjnych. 

Z drugiej strony Duma okazała więcej, 
niż ktokolwiek przypuszczał, uzdolnień i 
sprawności. do systematycznej pracy prawo- 
dawczej. Nawet jej żywioły skrajne, wśród 
których nie brakło i analfabetów, zachowy- 
wały się naogół z rozwagą i taktem, wska- 
zanemi przez powagę chwili. 

Czas krakowski wystąpił z artykułem 
wstępnym, napisanym z calą męską siłą i 
odwaga. Powtarzamy zeń charakterystyczniej- 
sze wyjątki: 

Jeżeli Duma w rozumowaniacl: swoich 
nie zerwała ze wszystkiemi prawidłami lo- 
giki politycznej, jeżeli się powodowała do- 
świadczeniem ludów innych, jeżeli — we- 
dług słów posła Skirmuntta — nie pędziła 
na oślep po szynach, błędnie przez zwrot- 
niczego ustawionych, to musiała przecież 
wiedzieć do czego dąży, musiała obliczać 


siły, któremi będzie rozporządzała w chwili 

_ Stanowczego starcia, musiała nabrać prze- 
konani: że *% de wystarczą do stoczenia 
wielkiej wojny domowej i zakończenia jej 
zwycięstwem. 'Trzebaby posądzić Dumę o 
bezbrzeżną, niespotykaną w nowszych cza- 
Sach naiwność, gdyby się chciało przypu- 
Ścić, że przez trzy miesiące pracowała dzień 
po dniu, wytrwale, systematycznie, zajadle 
nad wywołaniem wielkiej i krwawej bitwy, 

t nie zdawała sobie sprawy z tego, co robi. 
Jeżeli naprawdę byłu tak lekkomyślna, je- 
żeli co dzień wyzywała przeciwnika do 
Walki, a nie pomyślała o tem, że tę walkę 
zeba będzie stoczyć i wygrać, to biada jej 

I biada tym, którzy nadzieje swe złożyli w 
Jej ręce. Kto w Rossyi obiecuje chłopu wy- 
właszezenie tylu rodzin, otaczających mo- 
Narchę, piastujących wysokie urzędy i zaj- 
Mmujących najwyższe stopnie w wojsku, kto 
Nieustannie lży ministrów i wyszydza wła- 
zę wykonawczą, kto w chwili największego 
Tozpasania namiętności i rozkiełzania in- 
Stynktów anarchicznych, chce pootwierać 
Więzienia i obwieścić ludowi, że żaden opry- 
Szek ani hajdamaka nie pójdzie już odtąd 
na sznbienicę, ten powinien policzyć się 
obrzę z siłami, powinien wiedzieć na ilu 
Senerałów może liczyć i ile pułków, brygad 
dywizyj na rozkaz tych generałów chwyci 

broń. 

|. April ciężkie lu po przegranej 
„oJnie z Japonia i próbach naprawy stosun- 
Ude” panujących przez powołanie do współ- 
ziału w rządach parlamentu, pisze Czas 
AB Misya się nie udała. Ludność nie u- 
„Pokojła się po zwolaniu Dumy. Nie obdarzyła 
sej tą ufnością, bez której reprezentacya na- 
alu nie zdziałać nie może. Ludność nie 
„Ciała czekać przez kilka miesięcy na wy- 
gta prac parlamentu. Nie zaniechała ani 
rejków, ani spisków, ani zamachów. Duma 
aś, szukając wszędzie sprzymierzeńców prze- 
W rządowi, sama rozdmuchiwała pożar, nie 
iac, iż prze7 to powiększa to rozprzę- 
pae ogólne, które może być wprawdzie za- 
Ojcze dla rządu dzisiejszego, ale może też 
Miemożebnić utworzenie jakiejkolwiek wła- 


naradzał się telefonicznie z wybitniejszymi 
członkami gabinetu: Stołypinem, Stiszinskim 
i Szczegłowitowem, jakie środki należy przed- 
sięwziąć niezwłocznie w razie uchwalenia 


przez Dumę odezwy. 


, _ Po ukończeniu posiedzenia Dumy, o go- 
dzinie % rano, w mieszkaniu Goremykina od- 
była się pierwsza narada ministrów. W ciągu 
(t. j. w piątek) odbyły się 
dwie narady w Peterhofie. Ó godzinie 3 po 


dnia następnego 


poludniu postanowiono Dumę rozwiązać i 


odpowiedni akt został podpisany. Wieczorem 
jednakże t: go dnia postanowiono wstrzymać 


się z ogłoszeniem ukazu, 

Według informacyj prasy zagranicznej, 
car podpisał dokument dziejowy pod silnym 
naciskiem kamarylli dworskiej i wielkich 
książąt, przedewszystkiem Mikołaja Mikoła- 


jewicza. 
* 


W ciągu ubiegłej nocy otrzymaliśmy 
następujące depesze: 

"Petersburg. Wczoraj panował tu 
zupełny spokój. Prezydent gabinetu Stoły- 
pin wydał najostrzejsze zarządzenia, celem 
zapobieżenia pogromom. W fabrykach, gdzie 
wśród robotników daje się odczuwać wrze- 
nie, poczyniono odpowiednie zarządzenia. Na 
kolejach prowadzoną jest energiczna propa- 
ganda antistrejkowa. JE "a 

Oprócz Now. Wremieni, _Rossii i Pet. 
Wiedomosti wszystkie dzienuiki polityczne 
zostały wczoraj skonfiskowane. 

Wezoraj po południu przybyło tu z Wy- 
borga 150 byłych członków Dumy. Ludność 
witała ich owacyjnie. Dworzec finlandzki 
obsadzony był silnie przez żandarmeryę. De- 
putowani bez wypadku rojechali do swych 
mieszkań. JE ' 

W dzielnicy robotniczej dał się zau- 
ważyć poważniejszy ruch, wskutek Czego 
wysłano tam natychmiast wojsko. Obeenie 
zebranych jest w Petersburgu 22.000 żołnie- 
rzy. Dworeów kolejowych strzegą silne od- 
działy wojska. 

Telegram prezydenta gabinetu 
Stołypina z daty wczorajszej, wysłany do 
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generał-gubernatorów, gubernatorów, naczel- 
ników miast i namiestników na Kaukazie, 
brzmi: Odpowiednio do otrzymanych przez 
cara wskazówek, celem jednolitego postępo- 
wania władz donoszę, że rząd z całą ener- 
gią, bez wszelkiego wahania się, starać się 
będzie o przywrócenie porządku i spokoju 
bez porzucenia drogi właściwej. Rozruchy 
muszą być stłumione, zamachy i ruchy re- 
wolucyjne unicestwione. Zarządzenia powin- 
ny być ściśle rozważone. Chodzi o walkę 
przeciw wrogom spoleczeństwa, a nie prze- 
ciw społeczeństwu, zarządzenia więc wszel- 
kie nie mogą być nielegalne, bo takie za- 
miast uspakajać, drażnią tylko ludność. Za- 
miary cesarskie są niewzruszone i rząd ma 
wolę przyczynić się do tego, aby stare, nie- 
odpowiednie swemu celowi, ustawy zostały 
w drodze legalnej zniesione lub zmienione. 
Stary rząd masi być odrodzony, ale porzą- 
dek musi być utrzymany. Masz pan czuwać 
nad porządkiem, bo odpowiedzialność spa- 
dnie na pana, a energiczne zarządzenia rzą- 
du, dążące do spokoju, poprze lepsza cześć 
społeczeństwa. ý 

Londyn. Donoszą tu z Wyborga : 
Przeszło 200 dawnych deputowa- 
nych Dumy podpisało manifest do 
ludnosci. Liczba podpisów wzrosła, gdyż 
inni członkowie Dumy dają telegraficznie 
swoje zezwolenie na umieszezenie ich pod- 
pisu na manifeście. 

Paryż. Petit Parisien donosi z Pe- 
tersburga, że rewolucyoniści pozo- 
stawili carowi termin 4 dni do opu- 
szczenia Rossyi, wraz z rodziną, w przeci- 
wnym razie grozi mu śmierć. 

Berlin. Local Anzeiger dowiaduje się 
z Petersburga: Powołany wczoraj do 
cara prezydent Dumy Muromeew 
ma wraz z Szipowem i Stachowiczem otrzy- 
mać polecenie pośredniczenia między Pe- 
terhofem a komitetami opozycyjnymi, ażeby 
uchwały, jakie zapadły w Wyborgu, nie zo- 
stały wykonane. Stołypin został poprzednio 
do cara powołany i wręczył mu memoran- 
dum, w którem przedstawia mu rozwiązanie 
Dumy jako niebezpieczeństwo dla monarchii 
i dynastyi. 

Londyn. Daiły Mail donosi z Ko- 
penhagi: Oarowa wdowa zakupiła w 
pobliżu Kopenhagi willę, w której ma 
się schronić rodzina carska na wypadek nie- 
bezpieczeństwa. 


Grentaro Kodama. 


Z Tokio donoszą, że zmarł tam nagle 
intelektualny kierownik kampanii japońskiej 
przeciwko Rossyi, szef japońskiego sztabu 
generalnego, gen. Gentaro Kodama. 

Schodzi z nim do grobu jeden z tych 
strategów, którym przypisywać zwykliśmy 
genialność, jeden bądź co bądź z najdziel- 
niejszych, jakich wydały ostatnie czasy. Głó- 
wnie dzięki Kodamie, armia japońska — jak- 
kolwiek nie wiedziała o nim prawie — sta- 
nęła na równi z najlepszemi wojskami Eu- 
ropy. Sławie takich wodzów jak Oyama, Ku- 
roki, Oku, Nogi łub Nodzu bynajmniej to 
nie, uwłacza, że duchowym kierownikiem 
całej kampanii był jednak Gentaro Kodama. 
On to stworzył plan całej wyprawy, on ob- 
myślał ruchy armii japońskiej na widowni 
wojennej w Korei, pod Portem Artura i w Man- 
dżuryi, a Japonia dumną być może, iż Ko- 
dama znalazł tak wybornych wykonawców 
swych wskazówek. 

Podziwiać istotnie wypada rozległy ho- 
ryzont, jaki obejmował Kodama. A nie po- 
przestawał on bynajmniej na zaznaczeniu 
ogólnych ram akcyi; niestrudzony i niesły- 
chanie pomysłowy, brał w rachubę wszystkie 
możliwości, to też żaden z jego planów nie 
zawiódł, a wszystkie, w harmonijnyim pozo- 
stając związku, doprowadziły do zupełnego 
rozbicia przeciwnika na wszystkich polach. 

Mikado wysłał Kodamę na plac boju 
w lipeu 1904. Operujące wówczas oddzielnie 
armie gen. Kurokiego i Oku już prawie zje- 
dnoczyły się były, stawiając czoło napierają- 
cemu Kuropatkinowi, aby mu zadać cios roz- 
strzygający. Ponieważ odtąd jednolite kie- 
rownictwo armii było konieczne, powierzono 


je Oyamie, przydając temu wojownikowi do 


boku twórcę wojennego planu, wówczas za- 
stępeę szefa sztabu generalnego, Kodamę. 
Odtąd staje się on duszą kampanii, aż do 
chwili, gdy z niewyjaśnionych na razie przy- 
czyn przyszło między Kodamą a feldmar- 
szałkiem do ostrego konfliktu. Było to pod 
koniee r. 1904. Zawiadomiony o zataren mi- 
kado odwołał Kodamę. Wyniesiony do go- 
dności szefa sztabu generalnego, kierował i 
nadal operacyami, ale niepowrócił już do 
walczącej armii. 

„  Kodamy genialna strategia zbierała 
pierwsze tryumfy w wojnie japońsko -chiń- 
skiej. Wówczas był on zastępcą ministra 
wojny, Oyama zaś, jako szef ministerstwa, 
poznawszy się na niezwykłych zdolnościach 
swego podwładnego, wysłał go do armii, 
która przed dwunastu łaty zdobyła Port Ar- 
tura. Już wtedy z prawdziwem wirtuozow- 


stwem grał on na krwawych strunach wojny, 
aż wygrał wielki hymn zwycięstwa. I gdy 
szło oto, by wyspę H'ormozę, właściwą zdo- 
bycz kampanii z r. 18945, jak najrychlej 
wcielić w skład państwa mikada, zajął on 
po Oyamie, wówczas chorym (1898), stano- 
wisko gubernatora Formozy. Przez lat 5 po- 
zostawał na tem odpowiedzialnem i trudnem 
stanowisku. Opuścił je w r. 1903, aby objąć 
tekę spraw wewnętrznych. Gdy wybuchła 
wojna z Rossyą, porzucił politykę i jął się 
właściwego swego zawodu, wstępując napo- 
wrót do armii w charakterze zastępcy szefa 
sztabu generalnego. 

Kodama zinarł w 54 r.z. Wywodził on 
się z szlacheckiego rodu Czensu, był samu- 
rajem, ale rodzina jego pozostawała w opla- 
kanych stosunkach, skutkiem ezego nie na- 
był europejskiego wykształcenia. Już jako 
dojrzały mężczyzna musiał z całym wysił- 
kiem pracować nad usunięciem tego braku. 

W dziejach Japonii pozostanie zawsze 
jako jeden z wielkich, jeden z tych, którym 
należy się wdzięczność ojczyzny. 


= KRONIKA. 


Lwów, 25 lipca. 


Kalendarz. 

Czwartek (26 lipca): 

Anny. — Mirosławy. — Sobor św. Ha- 
wryła. 

Wschód słońca o godzinie 856 rano, z2- 
chód słońca o godzinie 7:00 po południu. 

— Przepowiednia pogody. Wiedeń- 
ska stacya meteorologiczna zapowiada na dziś, 
środę: w Galiceyi wschodniej, na Bukowinie i 
w Galiepi zachodniej: Pochinurnie i słonecznie, 
słabe wiatry, ciepło, skłonność do burzy. 


— JE. P. Minister spraw zagrani- 
eznych, Agenor hr. Gołuchowski, rozpoczął 
wczorraj urlop, który -— jak co roku — prze- 
pędzi w Vittel, we Francyi. Do Wiednia powróci 
br. Gołuchowski dnia 20 sierpnia. 

— Tegoroczne manewry. Po Cesar- 
skich manewrach, które odbędą sięw r. b., jak 
wiadomo, na Szląsku, nastąpią manewry floty 
na wodach południowej Dalmacyi. Z uwagi na 
spóźniony asenternnek na Węgrzech i niemożli- 
wość należytego wyówiczenia rekrutów, armia 
węgierska zwolnioną została w r. b. od mane- 
wrów. Odnosi się to także do niektórych we- 
gierskich pułków dyslokowanych w austryackiej 
połowie Monarchii, Należą do nich między iu- 
nymi pałki huzarów nr. 8 i 18 z korpusu 
przemyskiego, batalion strzelców nr. 23 i pułk 
huzarów nr. 10 z korpusu lwowskiego. Nie 
weżmie również udziału w manewrach pułk 
dragonów nr. 1, który d. 6 sierpnia udaje się 
Z Lańcuta do nowego swego garnizonu w Cze- 
chach. 

W manewrach Cesarskich weźmie udział 
obok korpusu 2 (wiedeńskiego) 1 korpus (kra- 
kowski). Ćwiczenia w brygadach zajmą czas do 
21 sierpnia. Piąta brygada manewrować będzie 
pod Cieszynem; 10ta pod Opawa, a 28cia i 
24ta pod Krakowem. Ćwiczenia dywizyjne Stej 
dywizyi na linii Bielsk-Wadowice i 12tej, po- 
między Krakowem a Kalwaryg, zakończą się d. 
25 sierpnia,  Poczem nastąpią mMinewry cesar- 
skie, skoń'zyć się mające d. 4 września. 

Dziesiąty korpus (przemyski) odbędzie ćwi- 
czenia dywizyjne w czasach od 24 sierpnia do 2 
września, a mianowicie 2ga dywizya (Jarosław) 
w okolicy Pruchnika, 24ta (Przemyśl) obok Dyno- 
wa. Następnie odbędą się ćwiczenia całego kor- 
pusu w połączeniu z 45 dywizyą obrony kra- 
jowej pod Pruchnikiem. Dywizya kawaleryi za- 
kończy swoje ćwiczenia w brygadzie d. 2 wize. 
śnia pod Kamieniem. W tych ówiczeniach we- 
źmie udział z wyłuszczonych już przyczyn tylko 
8 pułk dragonów i 6 pułk ułanów. 

Piechota 11 korpusu (lwowskiego) odbe- 
dzie ćwiczenia dywizyjne w czasie do 2 wrze- 
śnia. Następnie odbędą się dwudniowe manewry 
w połączeniu z 43cią dywizya obrony krajowej 
pod Rohatynem. Kawalerya (stanisławowska i 
lwowska dywizye) po dwudniowych ćwiczeniach 
rekonesansowych, wykona ćwiczenia brygad. 
które mają zakończyć się d. 28 sierpuia, Poczem 
„SWEAT 
na przestrzeni K „oz R ma ay uey) 
i , oniuchy-Kozłów-Baranówka, a 
dla stanisławowskiej dywizyi na przestrzeni 
Szybaliu-Kalne-Kupezyńce-Slobódka. 

D. 15 września będą wszystkie manewry 
zakończone. ` 

e — Z Uniwersytetu. Pp. Norbert Józef 
Huth, rodem ze Stanisławowa, Eliasz Reiser, ro- 
dem ze Lwowa, Schol Stern, rodem z Wysocka, 
Jakób Finsterbusch, rodem z Sambora, otrzymali 
na Uniwersytecie tutejszym stopnie doktorów 
praw, a Maurycy Samuel Penzias, rodem ze 
Lwowa, stopień doktora wszech nauk lekar- 
skich. 

P. Józef Siemiński, rodem ze Skrzydło- 
wa, z Królestwa Polskiego, i Justyna Jastrzęb- 
ska, rodem z Siedlec, z Królestwa Polskiego, 
otrzymali na Uniwersytecie tutejszym stopnie 
doktorów filozofii. 


poza 


-— Z Politechniki. P. Eugeniusz Zda- 
nowiez, rodem z Tenczynka, w Galieyi, złożył 
na wydziale inżynieryi tutejszej Politechniki 
drugi egzamin państwowy. 

— Rada miasta Lwowa odbędzie po- 
siedzenie we czwartek, 26 b. m., o godzinie 6 
wieczorem w sali ratuszowej. 

— Wypoczynek niedzielny trafik i 
kolektur loteryjnych. W toku rozpraw par- 
lamentarnych nad projektem ustawy o uregulo- 
waniu wypoczynku niedzielnego w zakładach 
przemysłowych, zl żył Rząd zapewnienie, że w 
stosownej chwili wyda odpowiednie zarządzenia 
także dla trafik i kolektur loteryjnych. Spełuia- 
jąc to przyrzeczenie, wydal Rząd świeżo dwa 
rozporządzenia, rozszerzając w nich przepisy 
ust. z d. 18 lipca 1905 także na trafiki tyto- 
niowe i kolektury loteryjne. Stosownie do tego 
będą otwierane w niedziele trafiki samoistne, 
t.j. takie które zajmują się głównie sprzedażą 
tytonin, — tylko na przeciąg godzin 4 i to 
z reguły przed połndniem Równocześnie mogą 
te trafiki sprzedawać znaczki pocztowe, przybo- 
ry do palenia, gazety i t. p. Natomiast sprze- 
daż innych artykułów ubocznych w tym czasie 
jest tylko o tyle dozwolona, o ile odbywa to się 
w tym samym czasie w innych także handlach. 
Rozszerzenie czasu sprzedaży na godziu 8 do- 
zwolone być może tylko w niektóre niedziele, 
n. p. w okresie świąt Bożego Narodzenia, w dni 
patronów krajowych i t. p. Tak samo może być 
czasowo lub zupełnie zniesione ograniczenie eza- 
su sprzedaży dla trafik w miejscach, gdzie z na- 
tiwy rzeczy skazane są one ua sprzedaż nie- 
dzielna, jak n. p. w rejonie granicznym, na 
dworcach kolejowych, w miejscach wycieczko- 
wych, w miejscach, do których odbywają się 
pielgrzymki i t. p. W takich jednakże trafikach 
stale zajęty personal pomocniczy ma prawo do 
24 godzinnego wypoczynku w każdą drugą bie- 
dzielę. Dalsze przeprowadzenie tych rozporzą- 
dzeń, zwłaszeza oznaczenie godziu, w ciągu któ- 
rych w niedziele trafiki mają być otwarte. jest 
rzeczą władz finansowych I. instancyi. W tych 
trafikach, w których sprzedaż tytoniu traktowa- 
na jest jako interes uboczny, jak n. p. w re- 
stauracyach, może sprzedaż tytoniu, o ile nie- 
podobna jej eo do miejsca zupełnie odosobnić, 
odbywać się w niedziele tylko o tyle, o ile pra- 
ca niedzielna dozwolona jest w odnośnej gałęzi 
przemysłu. 

Podobne przepisy 
równo samoistne jak ubocznie 
lektury loteryjne W niedziele 
otwarte co najwyżej przez 4 
wskaże odnośny urząd loteryjny. 

— Konkurs na stypendynm. Wydział 
Kasyna miejskiego we Lwowie ogłosił konkurs 
na jedno stypendywn w kwocie sześćset (600) 
koron rocznie, na przeciąg iat trzech z funda- 
cyi á. p. dr. Józefa Kazimierza dw. im. Mali- 
nowskiego. O stypendyum to ubiegać się mogą 
młode utalentowane artystki, względnie młodzi 
utalentowani artyści, urodzeni w Galicyi lub 
w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, wyznania 
rzymsko-katolickiego, narodowości polskiej. Pier- 
wszeństwo mają krewni lub powinowaci funda- 
tora, w braku tychże ci, którzy dali dowody 
szcz gólniejszego uzdolnienia i znakomitych po- 
stepów w sztuce, a chcieliby dla dalszego kształ- 
cenia się wyjechać za granicę. Zarazem nad- 
mienia się, że o stypendyum to ubieguć się 
mogą także ci młodzi artyści (bez różnicy płci), 
którzy otrzymali już jedno stypendyum z fun- 
dnszów publicznych (jednak nie większe niż z 
niniejszej fundacyi). Podania o powyższe sty- 
pendyum należy wnosić do wydzlału Kasyna 
miejskiego we Lwowie, ulica Akademicka 1. 8, 
najpóźniej do 25 sierpnia b. r. 
Premiowanie biletów jarmar- 
cznych odbyło się wczoraj na placu jarmaskn 
wyrobów krajowysh. Na 2400 biletów otrzy- 
mało premie 273. Główne premie wylosowały 
bilty: ur. $5l ornat wartości 1500 koron, ur. 
930 kilim wartości 300 koron, nr. 803 kilim 
wartości 100 koron, nr. 1902 lodownia poko- 
jowa wartości 100 kuron, nr. 1574 ekran rę- 
cznie malowany wartości 150 koron, nr. 1865 
obraz ręcznie malowany wartości 150 koron, 
nr. 1108 waga z ciężarami wartości 180 ko- 
ron, ur. 1152 poduszka haftowana wartości 60 
koron. Właściciele wylosowanych biletów mogą 
odhicrać premie od dzisiaj od godziny 4 po po- 
łudniu w biurze jarmarku. Listy premij można 
przeglądać w handlach pp.: Lewickiego i Hóflin- 
gera 


obowiązują także za- 
traktowane ko- 
mogą być one 
godziny, które 


# Ogrodzenie kolumny. Sprawa od- 
dania robót około ogrodzenia kolumny Miekie- 
wicza była wczoraj przedmiotem obrad sekceyi 
TIL. (budowlanej) Rady miejskiej. Odmiennie od 
wniosku magistratu, sekcya uchwaliła bardzo 
slabą większością głosów przyjąć ofertę p. Ty- 
rowieża, o stokilkadziesiąt koron droższą od o- 
terty p. Stróżaka. Imieniem mniejszości zgłosił 
p. Rawski przeciw tej uchwale protest. 

ję Hale targowe. Sekcya techniczna 
Rady miejskiej uchwaliła wczoraj przedsięwziąć 
potrzebne adaptacye dla uzdrowienia hali tar- 
gowej przy placu Haliekim, przedewszystkiem 
w kierunku doprowadzenia wody, której dotąd 
w hali tej niema, oraz co do rekonstrukcyi 
ruiejse ustępowych na klozety, obecne bowiem 
wydają woń, wcale nie sprzyjającą zdrowemu 
ntrzymaniu w hali artykułów żywności. Szereg 
innych ulepszeń będzie jeszcze przedmiotem roz- 
ważenia ich przez sekeyę targową. 
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Kupiec tutejszy p Markiewicz, wniósł ty- 
mi dniami do gminy prośbę o wybudowanie 
hali rybnej przy placu Bernardyńskim, zaopa- 
trzonej w wodociągi, oświetlenie elektryczne lub 
gazowe, chlodzarnię i mrożarnię, basen na ryby 
Żywe cte. W zamian za to ofiarowuje p. Mar- 
kiewiea wydzierżawienie takiej hali na dłuższy 
szereg lat. w której sprzedawalby ryby rzeczne 
i morskie 

4: Nowa uliea. Sckcya budowlana Ra- 
dy miejskiej wspólnie z komisya regulacyjną 
uchwaliła wczoraj zatwierdzić plan wycięcia no- 
wej ulicy, na 140 m. długiej na gruntach hr. 
Skarbka (realność dawniej Fredrów). Ulica ta 
poczynać się będzie w połowie ulicy Ścieżkowej 
naprzeciw gmachu Uniwersytetu i linią łamaną 
biedz będzie aż do skweru w ul. Batorego. — 
Na lewo (licząc z uł. Scieżkowej), na narożni- 
ku ulic Scieżkowej i zaprojektowanej ulicy no- 
wej, stanąć ma Dom akademicki. 

— Rekolekcye dla kapłanów odbędą 
się w kolegium 00. Jezuitów w Chyrowie dnia 
21—28 sierpnia włącznie. Początek 20 sierpnia 
wieczorem. Zgłoszenia należy nadsyłać do rekto- 
ratu kolegium chyrowskiego. 

— Rada nadzorcza Banku krajowego 
zamianowała trzecim dyrektorem Banku, prof. 
dr. Józefa Milewskiego. 

— Przy budowie kanału na pl. Ma- 
ryackim natrafiono w głębokości 4 metrów, 
od uliey Teatralnej na szczątki dawnych 
lwowskich murów fortyfikacyjnych, szerokości 
około 5 metrów. Kamienna bryła, składająca 
się z drobniejszych kamieni, ankrowana była 
żelazem. Wydobyto też wiele kości, leżących 
w pobliżu muru. Według orzeczenia archiwa- 
rynsza miejs iego, dr. Czołowskiego, były to 
fundamenty muru t. zw. „wysokiego“, od wnę- 
trza miasta i „niskiego* na zewnątrz. Owe 
mury zamykały w ezworobok śródmieście, a 
sięgały założeniem czasów Kazimierza Wielkiego. 

— W Akademii rolniczo - leśnej w 
Wiednin otrzymał p. Mieczysław (rałecki, ro 
dem ze Lwowa, stopień inżyniera leśnictwa. 

— Zmiana nazwiska. O. k. Namiestni- 
ctwo zezwoliło p. Józefowi Taralezukowi, kan- 
dydatowi notaryalnemu we Lwowie, na zmianę 
nazwiska rodowego na „Tarzyński*. 

— Pogrzeb ś. p. posła Jana Rottera 
odbył się wczoraj o godzinie 4 po południu w 
Krakowie z dworca kol i Północnej przy licznym 
udziale publiczności. W pogrzebie wzięło udział 
wielu posłów do Rady państwa i Sejmu, Rada 
miejska ¿n corpore z prezydyum na czele, re- 
prezentacya miasta Lwowa (redni: Biechoński, 
dr. Dwernieki, dr. Lilien i Śliwiński), repre- 
zentanei władz, cechy ze sztandarami, Sokół, 
straż pożarna i t. d. Latarnie na ulicach, któ- 
remi przechodził kondukt, okryte były czarna 
krepą. Przed dworcem przy wynoszeniu trumny 
przemawiali: prezydent miasta dr. Leo, wice- 
prezydent Koła polskiego dr. Dulęba, prof. Er- 
nest Bandrowski imieniem grona nauczycieli 
krakowskiej szkoły przemysłowej, adwokat dr. 
Frühling imieniem niezawisłycŁ Żydów, Bie- 
choński imieniem reprezentacyi miasta Lwowa, 
Kondukt żałobny prowadził ks. Jurynkiewicz w 
asystencyi licznego duchowieństwa. Nad grobem 
przemawiali: dr. Petelenz imieniem Towarzystwa 
nauczycieli szkół wyższych, dyr. Sołtysik imie- 
niem Towarzystwa demokratycznego, radny St. 
Nowak imieniem nauczycieli szkół ludowych i 
redaktor Konopiński imieniem wydawnictwa 
Nowej Reformy. 

Żałobne nabożeństwo za spokój 
duszy ś. p. Rottera celebrował dziś w Krako- 
wie w kościele Maryackim ks. infułat Krzemień- 
eki w obecności rodziny zmarłego. posłów Pe- 
telenaa, Wojtygi, prezydenta dr. Leo, członków 
Rady miejskiej, urzędników magistratu, profe- 
sorów szkoły przemysłowej, członków Towarzy- 
stwa technicznego i licznej publiczności. 

— Stypendyum im. Rottera. Grono 
b uczniów wyższej szkoly przemysłowej w Kra- 
kowie, pragnąc uczcić pamięć ś. p. Jana Rot- 
tera, postanowiło zebrać fundusz wieczysty, 
z którego odsetki byłyby obracane na stała za- 
pomogę dla uczniów wyższej szkoły przemysło- 
wej w Krakowie, i wzywa do składek wszyst. 
kich uezniów tej szkoły. Składki nadsylać na- 
leży do jednego z członków komitetu tymezaso- 
wego, do którego należą; pp. Bolesław Moraw- 
ski, Boleslaw Stolarczyk, Władysław Kleinber- 
ger, Józef Zieliński. 

— Egzamin dojrzałości w gimnazyum 
im. Rudolfa w Brodach odbył się w dniach od 
4 do 13 lipea b. r. pod przewodnictwem kra- 
jowego inspektora szkół, p. Kmanuela Dwor- 
skiego. Na 45 publicznych abiturpentów uenani 
dojrzałymi: Ambos Józef, Biliński Leoncyusz, 
Chamet-nik Lelzer, Dawidowicz Eugeniusz, Dia- 
ków Dymitr, Freudenheim Wilhelm, Gottlieb 
Adolf (z odzn.), Halpern Markus, Herrmann 
Markus, Horn Karol, Hreczanyk Michał, Hütt- 
ner Hirsz, Kapuściński Kazimierz, Katzner Leon, 
Kędzierski Stanisław, Koliseher Wilhelm, Ko- 
telnicki Włodzimierz, Kristianpoller Aleksander. 
Lisowski Jan, Łemiszczuk Józet (z odzn.), Mal- 
ski Stanisław (z odzn ), Mandiuk Jan (4 odzn.), 
Pawlikowski Julian (z odzn.), Pinkowski Szy- 
mon, Radewiez Mieczysław, Rapaport Samuel 
(z odzn.), Reiser Jakób (z odzn.), Sam Dawid, 
Strzetelski Roman, Wagner Emil, Wawryk Mar- 
ein, Weitzenfeld Marek, Wójcik Eugeniusz, Za- 
wadowski Jan (z odzn.), Zeltner Hersz. 


Dziesięciu uczniom pozwolono na egzamin 
poprawczy z jednego przedmiotu po feryach. 

A Zbiegła Żona. Piotr  Kostyszyn, 
zwrotniczy kolejowy, doniósł policyi, że zbiegła 
mn żona, 38-letnia Marya, blondynka, średnie- 
go wzrostu, 

A Znaleziony w ulicy Kazimierzawskiej 
weksel na 326 koron złożono w policyi. 

A Zbłakaną dziewczynkę, w wieku 
6 lat, ubraną w czerwoną sukieuko, którą przy- 
trzymano wczoraj po połuduiu w ulicy Kazi- 
mierzowskiej, oddała polieya w opiekę komisa- 
ryatowi TI. dzielnicy. 

Dziewczynka ta ma nazywać się Anna 
Schefer. 

A Kronika policyjna. Samuelowi Sil- 
bermanowi, kupcowi z Załucza, skradziono w 
hotelu „New York“ w czasie snu parę nowych 
trzewików i papierośnicę, wartości 20 koron 

Zgubiono portfel skórzany, złotem kuty na 
rogach, z cyframi złotemi „K.M.“ z banknotem 
50 koronowym i biletami wizytowymi. 

— Zmarli w ostatnich dniach: W Do- 
brzechowie: Roman hr. Michałowski, były po- 
seł na Sejm krajowy. 

W Podhajczykach: Stanisław Żurowski, 
weteran z r. 1863/4, w 65 r. życia, 

— Z Izby sądowej. Z Krakowa tele- 
grafują nam: Dziś o godzinie 11:45 w polu- 
dnie zapadł w sądzie krajowym karnym wyrok 
w sprawie znanych zajść na Rynku krakowskim 
w dniu 21 maja b r. "Trybunał uznał winny- 
mi zbrodni gwałtn publicznego i skazał pod- 
sądnych: Feliksa Kiełtonia, czeladnika krawie- 
ckiego, na 2 tygodnie, a Jana Stadlera, prywa- 
tnego ucznia, i Jana Dobrego, czeladnika sto- 
larskiego, każdego na miesiąc więzienia. Za wy- 
stę,ek zbiegowiska skazał Trybunał: Jana 
Frankiewicza na 5 dni, Maksymiliana Kinwal- 
da i Jana Dębowskiego każdego na 10 dni 
ścisłego aresztu. Co do wszystkich zasądzonych 
zgłosili obrońcy zażalenie nieważności. W spra- 
wie obwinionych Stramy i Józefa Nitribitta, 
którzy nie stanęli do rozprawy, odbędzie się o- 
sobna rozprawa. Innych obwinionych uwol- 
niono. 

— Strejk woźniców dorożkarskich 
wybuchł w Libercu. 

— Napad na pociąg. Z Budapesztu 
donoszą: W pobiżu Budapesztu obok stacyi 
Rakos, 30 rabusiów napadło na pociąg, zwią- 
zali personi, zdję:i plomby z wagonów i wyła- 
dowali wiele towarów. Na drabiniastych wozach 
zabrali zrabowane przedmioty, rozpędzili bydło i 
skradli nawet kwity frachtowe, tak, że obecnie 
tcudno stwierdzić, eo zrabowali. Dopiero gdy 
rabusie uciekli, pociąg mógł ruszyć w dalszą 
drogę. 

— Katastrofa kolejowa. Z  Sybinu 
(Siedmiogród) telegrafują: Na stacyi Wicehran, 
podczas zmiany lokomotywy przy pociągu oso- 
bowym zepsuł się hamulec i maszyna całą siłą 
najechała na pociąg. Przez otwarte drzwiczki 
wiele osób wypadło z wagonów. Kilka osób, 
które doznały złamania rąk lub nóg, przewie- 
ziono do szpitala. 


— Zabójstwo. Z Siedlec donoszą: W so- 
botę wieczorem niejakiemu Starzyńskiemu, wła- 
ścicielowi 'dwó-h domów w Siedlcach i ntrzy- 
mującemu filię piekarni, uciekła 15-letnia cór- 
ka, z którą nieludzko się obchodził, Ucieczkę 
jednak w porę spostrzeżono i znaleziono eórke 
na dworeu kolejowym w chwili, gdy chciała 
wsiąść do pociągu i jechać do Warszawy. 
Ojciec, schwytawszy i przyprowadziwszy córkę 
do domu, zaczął ją bić, a bił tak niemiłosier- 
nie, że złamał jej rękę i nogę, a następnie 
skopał śmiertelnie. Po czterogodzinnych męczar- 
niach dziewczyna wyzionęła ducha. Było to o 
północy. 

Nazajutrz Starzgńscy otworzyli zrana, jak 
zazwyczaj, sklep i zaczęli sprzedawać pieczywo, 
nie nie mówiąc sąsiadom o śmierci córki. Kiedy 
jednak ujrzeno Starzyńskiego niosącego trumnę, 
tłumnie wtargnięto do sklepu i chciano doko- 
naé samosądu. Zgromadzenie się tłumu przed 
sklepem sprowadziło patrol, który rozpędził 
tłum i aresztował dzieciobójcę. 

W kilka godzin jednak później do Siv- 
diec przybył, dowiedziawszy się o wypadkn, 
ojciec Starzyńskiego i złożywszy za syna 5000 
rubli kąueyi, uwolnił go 7 aresztu. Kiedy tlum 
dowiedział się o tem, zgromadził się przed 
sklepem ponownie, a nie mogąc dostać się do 
ojca zamordowanej, obił kijami — starego Sta- 
rzyńskiego. Tłum do późnego wieczora zbierał 
się na miejscu obydnego mordu i domagał się 
wydania w jego ręce ojra-kata, diny jednak ze 
sklepu Starzyńskiego strzał rewolwerowy, wy- 
wołał popłoeh i zmusił tłum do zaniechania 
zamiaru samosądu. 


Kronika zagraniczna. 


* Królowa holenderska Wilhel- 
mina zaniemogła z powodu przedwczesnego 
porodu. Stan jej zdrowia jednak nie daje wcale 
powodu do obaw. 

* Kongres pensyonowanych wyż- 
szych oficerów włoskich, który obrado- 
wał w Rzymie pod przewodnictwem króla, po- 
wziął w dniu 4 b. m. uchwałę, w której wy- 


raża przekonanie, że każda sprawa drażliwa 
może być załatwiona przez sąd honorowy bez 
uciekania sie do rozprawy orężnej. 

* Otwarcie grobowca karola W. 
Podaną o tem krótką wiadomość uzupełniany 
dziś szezegółami o tkaninach znalezionych w 
trumnie wielkiego władcy. 

T. zw. „materya słoniowa* zachowała się 
doskonale. Jestto rodzaj makaty, o tle dziś 
bronzowo - szkarłatnem. Na tem tle widać 4 
wielkie symetrycznie ustawione i odpowiadaja- 
ce sobie koła, każde o średnicy 77 em. Po- 
między kołami mieszczan się drobne rozetki or- 
namentowe, w każdum zaś kole widać stylizo- 
wan} postać słonia w uprzęży, nakrytego na 
grzbiecie zieloną oponą. Kadłub słonia trzyma- 
ny Jest w tonie żółtławy:n. traba w niebieskim 
i zielonym. Postać osadzona jest na ornamencie 
przedstawiającym korzenie drzewa, rozgałęziaja- 
cego Się następnie pięcin konarami nad grzbie- 
tem slonia. Motyw słonia dźwigającego drzewo 
życia wyjęte jest z mitologii starożytnego 
Wschodu. 

„Materya słoniowa“ utrzymała się znako- 
wicie, uszkodzona z lekka w trzech tylko miej- 
seach, W dole nad lanpasem widać wyliafto- 
wany grecki napis, który w przekładzie opie- 
wa: „Za czasów Michała, podkomorzego i radey 
rachunkowego cesarskiej szkatuły prywatnej. 
gdy Piotr zarządzał Zeusippem*, Zaznaczyć tn 
wypada, że Zeuxippos był to wielki kompleks 
budynków w greckiem Bizaneyum, mieszczący 
w sobie między innemi cesarskie warstaty tka- 
ckie purpury. Przyruszczają, że materya ta była 
własnością małżonki Ottona IM., Teofany, księ- 
żniezki greckiej. 

Druga, większa nawet, a niegorzej 


Em 


chowana materya jest barwy zlocisto-brunatnej 


i uznana została za wyrób saraceńskich tkaczy 
w Syeylii. Bardzo kunsztowny i wdzięczny de- 
seń osnuty na motywach jabłka granatu oży- 
wiają postacie spoczywających dwu zajęcy u 
stóp i dwu ptaków zrywających sie do lotu 
u góry. Misterność rysunku tego zawiłego, a je- 
dnak bardzo estetycznie Zestawionegu deseniu, 
zasługuje na podziw. 

* Prof. Bronardel. honorowy dziekan 
paryskiego fakultetu medycznego, jeden z naj- 
głośniejszych przedstawicieli wego działu wiedzy, 
zmarł w Paryżu w 69 r. życia. 

Paweł Kamil Hipolit Brouardel urodził: się 
dnia 15 lutego 1837 r. w St. Quentin (dep. 
Aisne). Studya odbył w Orleanie i w Paryżu. 
Dyplom doktorski uzyskał w r. 1605, poczem 
poświęcił się praktyce przy szpitalu 3t. Antoine, 
W roku 1879 zostal prol:sorem medycyny są- 
dowej, a w dwa lata później zaliezyla go Aka- 
demia w poczet swych członków, 

Brouardel napisał wiele dzieł, głównie % Za- 
kresu medycyny sądowej i hygiany. Wspólnie 
z prof. Gilbartem opracował wyczerpujący pod- 
ręcznik terapii. 

Prof. Brouardel był komandorem legii ho- 
norowej. 

+ Pożar. W magazynach franeusko-ame- 
rykańskiego Towarzystwa naftowego w Marsylii 
wybuchł wczoraj pożar, który przybrał olbrzy- 
mie rozmiary. Szkody sa ogromne, wiele osób 
poparzonych. 

* PTrzęsienie ziemi. W Texas zo- 
stała miejscowość Soceoro, lie» vkoło 2000 
mieszkańców, znisa' żoną zupułnie przez trzęsie- 
nie ziemi. Wśród mieszkańców wiela rannych. 
Od niedzieli naliczono tam 52 wstrzaśnień. 
W całej nizinie nad Riv (Grande daje się uczuć 
trzęsienie ziemi, 

Obserwartorynn w Katanii donosi, że 
w ostatnich dniach nastąpiły na Stromboli bar- 
dzo silne wybuchy wulkaniczne. 


Amerykańskie życie kąpielowe. 


The glorious Fourth — „pelen sławy 
czwarty “ tuk nazywali niedawno jeszcze 
Amerykanie dzień 4-go lipcu Był to ogólnie 
przyjęty dzień rozpoczęcia sezonu letniego; 
zwłaszcza na „wesołej wyspie“ słynnej Concy 
Island, służącej ongi eleganckiemu światu No- 
wego Yorku za punkt zborny. 

Obecnie, wszystkie zakłady kąpielowe nad 
Atlantykiem otwierają swe gościnne wrota zna- 
cznie weześniej, a dzień 4-ty lipca stał się tyl- 
ko jednym z lepszych dni sezonu kąpielowego. 
W dolu tym w r. b. przybyło np. na Coney 
Island 400.000 osób! Niema bowiem drugiej 
części świata, gdzie życie kapielowe tak ogro- 
mue gprzybrałoby rozmiary, jak w Ameryce, 
Wybrzeże Atlantyku zasiane jest zakładami 
kąpielowymi, a niemniejsza ich liczbą po- 
szezycić się może również wybrzeże Pacyfiku 
i wszystkich większych jezior, 

Amerykanin lubi namiętnie morze, Je- 
żeli środki nie pozwalają mu na to, by w ka- 
pielach morskich spędził całe lato, przybywa 
tam przynajmniej na dni kilka. Bystry, pomy- 
słowy duch amerykański, skorzystał natych- 
miast z tego upodobania — i powstały w lot, 


jedno za drugiem, setki iiejse kąpielowych od 


Montank Point do Cape May, tworząc prawie 
nieprzerwany łańcuch wzdłuż wybrzeży całej 
„Ameryki. 

Odrębnym charaktere odzuaczają się: 
Newport, Narragansett Pier, Long Branch i 
Atlantie City, a przedewszystkiem Newport, 


=- — m m — 


iliwa odwiedzane przeważnie przez miliarderów, Tru- 
bez | dno o większy kontrast, jak między tem New- 
port, a dzisiejszem Coney Island. W pierwszem 
a W. stoja same wspaniale wille, życie na wielką 
lamy toczy się skalę — a w drugiem,  drewnimie 
ch w tylko budyneczki, prawdziwy jarmark, hałuśli- 
wa, międzynarodowa „publika“. L w Newport 
asię również zdarzy się niekiedy senzacyu, (nieda- 
dziś wne np. cztery urocze córki milionerów odbyły 
ać 4, Spacer po eatem mieście w kostiumach kapie- 
daja- lowych!) — ale w tej królowej amerykańskich 
Po- kąpieli, nie panuje mgdy ów ton prostacki, 
i or- który zawisł nad Coney Island. 
rlizo- Zbyteczna zresztą jechać aż do Newport, 
o na by znaleść się w eleganckiem miejscu kapielo- 
yma- wem. Wystarczy odbyć „promenadę* z Coney 
skim Island do tuż obok położonego Brighton, lub 
epcie Manhattan Beach. a juź odczuje sie różnicę — 
iaja- zwłaszcza w pugilaresie. 
zbie- Zwiedziwszy kilkanaście amerykańskich 
LEWO miejsc kąpielowych, można łatwo dojść do prze- 
nogo kouania, iż Amerykanie nmieją połączyć angiel- 
ską skłonność do kąpiel morskich z lekkiem, 
ako- błyskotliwem, wesołem życiem Wrancuzów. Po 
niej- całych dniach siedzą w wodzie, bawią się jak 
ifto- dzieci w kostiumach kąpielowych, uganiając 
pie- po calem wybrzeżu, słowem, dokazują, jak stu- 
idey denci podczas wakacyj. 
mej, Niema tam osobnych kąpiel dla mężczyzn, 
< tu a osobnych dla kobiet. Przeciwnie, wszyscy 
leks kąpią się swobodnie i wesoło razem, a nawet 
jąCy należy to do dobrego tonu, gdy mężczyzna zaj- 
tka- wie się — w wodzie — niezvanemi mu zu- 
pla pelnie paniami i pomaga im plywać. Zewsząd 
sic- słychać gwar, hałas, wszędzie wesolo, odglosy 
d muzyki, śmiechów, wrzawa karuzeli, strzelnic, 
A różnych bud i atrakcyj... | , 
nej . Można to nazwać prawie nadmiarem ży- 
eny cia. Roi się na wybrzeżu od Humów. Na osioł- 
je kach podążają różne ładies w kostiumach ką- 
ży. pielowych; młodzieńcy pędzą kolejką linową 
2 napowietrzną, by u celu stanąwszy, wskoczyć 
SL do morza Z okrzykami godnymi Indyan ; "sło- 
je- wem, zdaje się, jak gdyby szał zabawy 1 We- 
A solości opanował wszystkich. 
c) r rozy ; 
Tam, na wybrzeżu, Amerykanin odzy- 
skuje urok lat dziecinnych, stwierdzając za- 
SAM || razem, że ciągła praca i gonitwa za dolarem 
AF nie pozbawiły go jednak ani humoru, ani za- 
GW: miłowania w niewinnych, a krzepiących zdro- 
A wie przyjemnościaclı. 
si 
ep. z - 
Żu. "= 
„Notki liraoko-drtytycze 
m OAK MIGFACKO-ATLTSL] CZE. 
iite - aapt 
A PEGEA ri 
Quo vadis jako opera. Piszą nam z Rzy 
a- mu: /D) Kompozytor J. Righetti z Teramo, 
ie dyrektor miejscowej Filharmonii, napisał operę 
l- w jednym akcie, p. t. „Ligia“, osnutą na tek- 
ście, wyjętym z „(Quo vadis“. Tenor Bonei chce 
0- zaprodukować kompozycyę podczas sezonu wło- 
skiego w Nowym Jorku. 
(e J -M 
ii 
- i Instytut pruski w Rzymie. Korcspon- 
b | dent nasz (D) donosi z Rzymu: Rząd pruski 
| zakupił w Rzymie za 1,600.000 franków willę 
. | Bonaparte, polożoną koło bramy Pia. Willa ta, 
() | należąca dotychczas do jednej z linij Bonapar- 


+  lych. osiedloncj we Włoszech, przeznaczoną jest 
na pomieszczenie Instytutu historyczno-archeolo- 
sicznego niemieckiego. 


e a 
| Sisty paryskie. 
i Paryż, w lipcu. 
(Wielki tydzień wyścigowy. — Korzystna ewo- 
lueya w modach paryskich. — Ślub arystokra- 
tyczny. — Król Kambodzii i jego tancerki na 
bruku paryskim, — Jarmark w Neuilly a ros- 
1 wiązanie kwestyi społecznej. — Międzynaredo- 
: wa Rada kobiet. — Zniesienie targu ła źróle, — 
; Przyszła wystawa międzynarodowa. — Przeszła 
ro. 1 przyszła tournée Sary Bernhardt, — Nowe 
| środki przeciwgruźlicze. — Moda a chirur- 
| gia. — Smierć Alberta Sorel). 


WOP 


(Dokończenie). 


| Z innej strony zapowiadają również, 
że znany profesor paryzki Calmette wyna- 
laz! sposób leczenia gruźliey, a mianowicie 
Za pomocą zaszczepiania co czterdzieści pięć 
dni żywych bakcyli Kocha, specyalnie po- 
brzednio spreparowanych. Doktor Liget, 
ttóry o środku tym dawał wyjaśnienia, le- 
czył tą, tak zwaną „bakcylozyną* od 
stycznia 1905 do stycznia 1906, 2.172 cho- 
tych, z których 80%, wyszło z polepsze- 
niem, lub uzdrowieniem. Zaden dotychcza- 
Sowy środek nie wydał jeszcze takich re- 
Zultatów. Dla interesowanych podaję przy 
tej sposobności, że bliższych informacyj za- 
sięgnąć można pod adresem „Institut phti- 
siotherapique, 15, rue du Temple“. 

Jeszcze jedna wiadomość, której żró- 
dłem jest akademia medyczna, rozeszła się 
Szybko po mieście, wywołując senzację. 
Streszcza się ona w słowach: Nie ma już 
Zapalenia ślepej kiszki! Ta optymistyczna 
Pogłoska da się sprowadzić do tego, iż we- 


dle zapewnienia 


często wykonywane — 


zatem z jednej strony Staranną „dłyagnozę, 
z drugiej strony zaś zapobieganie wytwo- 


ich do żuładka, AN to zapomocą napojów 


brazić sobie, że pogłoska ta zachwiała u 
szerszej publiczności za skar 
„Apendicite“ — tak zowią tu zapalenie sle- 
pej kiszki — była od kilku lat chorobą 
bardzo częstą — a nawet rzecby można — 
modną. Dzis przechodzi ona „krach”, który 
odbije się nietylko na chirurgii, lecz może 
także na życiu towarzyskiem. Ag 

Chirurgia i moda mają bowiem więcej 
punktów styczności, niżby się zdawać mogło. 
Chirurgia ma swe mody, a moda jest rodza- 
jem chirurgii, Czy nie zmienia ona dowolnie 
struktury ciała kobiecego: usuwa biodra, de- 
formuje nogi, przekłuwa uszy 1 t. d. Przez 
długi czas wykonywała swych operacyj na 
organach zewnętrznych, później przeszła do 
wewnętrznych i weszła w modę operacja śle- 
pej kiszki, stała się wprost jednym z wa- 
runków elegancji. Ta choroba arystokraty- 
czna używana też byla często jako pretekst 
lab jako środek pomocniczy do różnych ce- 
lów. — Dlaczego odmawia mi pan tę posa- 
dẹ, panie ministrze ? Nie ryzykuje pan wiele, 
za miesiąc może będzie pan zmuszony mia- 
nować mojego następcę. i , A i 

Upierasz się pani? Czy z wiesz, że 
życzenia umierającego 54 święte ?... Nie na- 
legaj, mój drogi, czuję Się żle, to nie chwila 
załatwiania rachunków. Tak, żenię się. 
Rodzice wahali się. Lecz gdy się dowiedzieli, 
że iniałem „apendicite“, pomyśleli sobie: To 
człowiek z najlepszego towarzystwa i zezwo- 
lili. — Czasem znów wybór znakomitego mi- 
strza skalpelu, podnosił „prestige“ opero- 
wanego, — Kto będzie pana operował? — 
Pozzi, Walter, Jalanquier — 1 to już było 
wstępein do lepszego towarzystwa. Niektó- 
rzy uprzywilejowani mogli nawet powiedzieć 
z dumą: Operuje mnie Doyen. Będzie pra- 
cował przy mnie w obecności delegacyi le- 
karzy wołoskich i przed kinematografem. To 
już wprost zapewniało aureolę sławy. 

Operacya zwykle nie odbywała się w 
domu chorego. Wynajmowano piękną willę, 
położoną wpośród ogrodów w Vaugirard lub 
w Ternes, gdzie jaja sprzedają się za cenę 
złota; tu nabierano sił do operacyl, przy|- 
mując i goszcząc swoich przyjaciół. Potem 
wchłaniano chloroform a wkrótce potem wra- 
cano do świata, , 

Domy operacyjne, czyli sanatorya chi- 
rurgiczne należaty do najlepiej odwiedza- 
nych: artyści, literaci, finansiści, aktorki, 
muzycy, śpiewaczki, rzeźbiarze, politycy I 
damy z półświata spotykali się tam jakby 
w foyer teatru. 

Obecny kryzys spadł na te sanatorya 
w pełnym rozkwicie, jak groin z jasnego nie- 
ba. Ale pocieszmy się... Kaprysy mody są 
nieobliczalne; wkrótce usłyszymy, że jeden 
z wielkich „mistrzów skalpelu* lansuje no- 
wą jakąś operacyę i wszystko wróci do da- 
wWnego „porządku le 

Literatura i nauka poniosły wielką stra- 
tę przez śmierć znanego historyka Alberta 
Sorela. Był on członkiem Akademii fran- 
cuskiej i Akademii nauk moralnych i poli- 
tycznych. Nietylko jako historyk, którego 
dzieła mają trwałą wartość, lecz także jako 
prolesor dyplomacji i nank politycznych 
miał on wielkie zasługi. Działał od r. 1872 
i wielu Z jego uczniów zostało słynnymi 
mężami stanu, ambasadorami, a nawet mini- 
strami; wychował też całe pokolenie histo- 
ryków, filozofów i powieściopisarzy. Był na- 
miętnym zwolennikiem Taine'a, a metoda jego 
była zarazem poważna, użyteczna i przyje- 
mna. Miał dar wymowy, który tak samo 
porywał, jak czarem swej sympatycznej oso- 
bistości. 

Mało też ludzi było tak jak on praco- 
witych. Dzieła jego odznaczają się erudycyą, 
Źródłowością, głębokością i logiczną deduk- 
cyą. Europa a rewolueya francuska. histo- 
rya dyplomatyczna wojny francusko-niemie- 
ekiej, kwestya wschodnia w ośmnastem stu- 
leciu, Pani de Stadel, Napoleon i Hoche wr. 
1797 — oto główne jego prace, w których 
w świetle wypadków i z metodycznego po- 
wiazania epizodów Życia. narodowego, oraz 
wynajdywania ich głębokich przyczyn, wy- 
łania filozolię ewolucyi Europy, w łączności 
z ideami mężów rewolucyi. | | 

Sore! pracował także jako poeta i po- 
zostawił dzieła pełne gorącej fantazyi, jak 
La grande Falaise“, „Le Docteur Egra“, i i. 
p “Przytem miał jeszcze możliwość peł- 
nienia funkcji generalnego sekretarza sena- 
tn i oddawania się przyjemnościom życia to- 
warzyskiego, w którem zdobył sobie slawę 
człowieka szlachetnego serca, świetnego u- 
mysłu i głębokiej psychologii. 


Puk. 


uczonego etyologa Blian- 
charda, wielka ilość wypadków oznaczonych 
jako zapalenie ślepej kiszki, tlumaczy się 
obecnością wewnętrznych robaków. Skutkiem 
tego operacye — w ostatnich czasach tak 
są często zbyteczne, 
a nawet mogą być wprost zgubne. Zaleca 


rzenia się robaków, a raczej wprowadzenia 
filtrowanych, czy też surowych jarzyn. Na 
ten temat toczy się wprawdzie jeszcze mię- 
dzy lekarzami dyskusya, łatwo jednak wyo- 


zaufanie do lekarzy. 


OSTATNIA POCZTA. 


Wczoraj odbyła się w Wiedniu Rada 
gabinetowa. Następna Rada zbierze się 
dopiero dnia 18 sierpnia b. r. P. Prezydent 
Ministrów bar. Beck udaje się do Ischlu do 


głej sesyi, uzyskać podpis na rozporządzenie 
co do kwoty, przedłożyć wnioski eo do roz- 
maitych odznaczeń i uzyskać godności taj- 
nych radeów dla tych PP. Ministrów, którzy 
jej nie posiadają, t. j. dla PP. Ministrów: 
Forzta, Pacaka, Marchetta i Derschatty. 

Prezydent gabinetu bar. Beck w tym 
roku nie wyjeżdża na urlop. 


lzba panów odbyła wczoraj posie- 
dzenie. 

Ks. Windisch-Graetz zagaiwszy 
obrady, poświęcił wspomnienie zmarłeinu 
poecie Saarowi, który był członkiem Izby 
panów. 

Sprawozdanie deputacyi kwotowej przy- 
jęto bez dyskusyi do wiadomości, a po 
dłuższym referacie hr. Merveldta przy- 
jęto traktat handlowy ze Szwajcaryą. Uchwa- 
loną przez Izbę posłów ustawę przemysłową 
uchwalono na wniosek hr. Thuna przeka- 
zać koinisyi, złożonej z 15 członków. 


Następnie Izba panów przyjęła ustawę, 
przyzpającą bezpieczeństwo pupilarne gali- 
cyjskiej pożyczce krajowej, a w końcu usta- 
wę o ubezpieczeniu urzędników prywatnych 
przekazała specyalnej komisyi. Na tem obrady 
zakończono. 


Pod przewodnictwem p. Heilingera była 
wczoraj u prezydenta Izby panów ks. Windisch- 
Graetza masowa deputacya krawców i sze- 
wców, złożona z reprezentantów Towarzystw 
krawieckich i szewskich z Wiednia i z pro- 
wincyi, z prośbą, aby Izba panów § 38 a) 
noweli przemysłowej przyjęła w brzmieniu 
nchwalonem przez Izbę posłów. Ks. Windisch 
Graetz odpowiedział, że za uchwały Izby pa- 
nów nie może objąć żadnej gwarancyi, 


Praska Politik wzywa posłów mło- 
doczeskich, aby złożyli mandaty i pod- 
dali się pod sąd ludu, który ma zadecydo- 
wać, czy mają nadal mandaty zatrzymać. 
W pierwszym rzędzie musi to uczynić dr. 
Kramarz. 


Sejm węgierski na  wczorajszem 
posiedzeniu uchwalił prowizoryum budżeto- 
we na sierpień, poczem przystąpił do obrad 
nad budżetem ministerstwa honwedów. 

P. Bakonyi (stronnietwo niezawisło- 
ści) zaznaczył, że walka na polu wojskowem 
tylko chwilowo spoczywa, że musi przyjść 
do zwycięstwa armii samoistnej. 


Minister honwedów gen. Jekelfa- 
tussy oświadczył, że nie może w sprawach 
wojskowych nic mówić, gdyż przyjął na sie- 
bie zobowiązanie, aby tych spraw nie po- 
ruszać. 

Poczem budżet ministerstwa honwedów 
przyjęte i przystąpiono do obrad nad budże- 
tem ministerstwa skarbu. 


Międzyparlamentarna konfe- 
rencya pokojowa uchwaliła wezoraj wnio- 
sek Brianda, aby mocarstwa przed wyda- 
niem wojny starały się załagodzić kotlikt w 
drodze sądu rozjemczego. 


Wobec doniesienia Berliner Tagblattu, 
że władze morskie oświadczyły, iż nie przyj- 
wują więcej walorów rossyjskich na 
kaucye, stwierdza Hłamdels-Ztg., że wiado- 
mosć ta jest mylną. Władze owe ze względu 
na spadek kursu rossyjskich papierów wy- 
dały opinię, że lepiej na kaucye dawać inne 
papiery wartościowe. 


Z Rzymu donoszą, że rząd włoski o- 
świadczył z okazyi przeniesienia zwłok 
Leona XIII. gotowość zarządzenia, aby woj- 
sko tworzyło szpaler wzdłuż wszystkich ulie, 
któremi kondukt będzie przechodził. 


, Prefekt policyi Lepine zakazał utwo- 
rzenia syndykatu paryskich urze- 
dników policyjnych i polieyantów. 
bwa tysiące urzędników policyjnych i poli- 
cyantów, którzy uchwalili założyć syndykat, 
irwają przy swej uchwale i postanowili zwo- 
lać „wielki meeting, na którym postawią żą- 
danie 8-godzinnego dnia roboczego i odpo- 
ezynku niedzielnego. 


Najj. Pana, aby zdać Monarsze sprawę z ubie- 


TELEGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Ischl, 25 lipca. Najj. Pan przyjął dziś 
o godz. 11 przed poludniem P. Prezydenia 
Ministrów bar. Becka na dłuźszen posłu- 
chaniu. l 

Po południu weżmie bar. Beek udział 
w obiedzie familijnym u Najj. Dana. 


Położenie w Królestwie Polskiem i 
w Rossji. 


Warszawa, 25 lipca. (Tel. pr.) W Mie- 
rowicach napadło na plebanię kilkn bandy- 
tów i zmusiło księdza do wydania pieniędzy 
i kosztowności. Gospodynię, która wybiegła 
przed dom i wołała o ratunek, zabili ban- 
dyci kilkn wystrzałami z rewolwerów. 

Lódź, 25 lipea. (Tel. pryw.). Wezoraj 
o 8 wieczorem odbyły sie jednocześnie dwa 
pogrzeby, maryawicki i katolicki. Wskutek 
kłótni przyszło do strzelaniny z rewolwerów 
na cmentarzu. Nadciągnął oddział drago- 
nów, którzy przerwali zaciętą bójkę na re- 
wolwery. Gdy Maryawici zaczęli strzelać do 
dragonów, ci odpowiedzieli ogniem. Wresz- 
cie widząc bezskuteczność oporu — Marya- 
wici uciekli pozostawiając na miejseu 8 ran- 
nych. 

W fabrykach łódzkich nie pracnje w 
obecnej chwili około 14.000 robotników. 

Z rozporządzenia tymczasowego gene- 
rał-gubernatora wojskowego zawiadomiła cen- 
zura wszystkie redakcye, że nie wolno nie 
pisać o pobycie i dzialalności byłych posłów 
do Dumy. W razie przekroczenia tego zaka- 
zu redakcye będą zamknięte, a wszyscy 
współpracownicy uwięzieni. 

Brześć Litewski, 25 lipca. (Donie- 
sienie Pet. Ag. telegr.) G powodu rozkazu 
dziennego komendanta warszawskiego okrę- 
gu wojennego wybuchł wśród żołnierzy sto- 
jącej tu załogą artyleryi oblężniczej i dwóch 
kompanij artyleryi fortecznej bunt, do któ- 
rego przyłączyło się niewielu saperów. W to- 
ku rozruchów, podczas których wybuchł w 
kasynie oficerskiem pożar, general Iwanow i 
kilku innych oficerów zostało zranionych. 
Pułk władykaukazki uwięził 240 buntowni- 
ków i przywrócił spokój. 

Odessa, 25 lipca. Pomimo, że wladze 
zarządziły bardzo ostre środki ostrożności, 
przyszło wczoraj po południu ponownie do 
rozruchów. W starciu między kozakuni a 
Żydami było kilka osób zabitych i rannych. 

Petersburg, 25 lipca. Nowomiano- 
wany naczelny wódz tloty Czarnego morza, 
Skrydłow, którego wyjazd do Sebastopola 
oznaczono na środę, oświadczył zastępcy Pet. 
dg. telegr.: Obejmuje bardzo trudne i przed 
calym krajem odpowiedzialne stanowisko, 
szczególnie wobec ogólnego krytycznego po- 
łożenia. Rossya jest chora, a morze Czarne, 
które tworzy część organizmu rossyjskiego, 
potrzebuje bardzo starannej opieki. Skry- 
dlow spodziewa się, że marynarze i ofice- 
rowie będą mieli do niego zaufanie. 

Petersburg, 25 lipca. (Pet. Ag. tel.). 
Wczorajszy trzeci dzień po rozwiązaniu Dumy 
minął spokojnie. Ani w Petersburgu i Mo- 
skwie, ani w innych miastach prowincyonal- 
nych nie przyszło do rozruchów, ani do strej- 
ków, które byłyby w związku z rozwiązaniem 
Dumy. 

Petersburg, 25 lipea. Na podwórzu 
domu, w którym ma siedzibę klub socyali- 
styczny, ustawiła się policya. Wskutek za- 
rządzenia naczelnika miasta zabroniono wsze|- 
kich zgromadzeń. Także centralny klub ka- 
detów rozwiązano. i 

Petersburg, 25 lipca. (P. A,) Are- 
sztowano kilka osób, które podburzały masy 
do powstania i strejku. Przy uwięzionych 
znaleziono kompromitujące dokumenty. W ten 
sposób wpadły władze na trop rozgałęzio- 
nego ruchu rewolucyjnego. Gazety Z wy- 
jątkiem pisin socyalistycznych wyszły znowu. 

Moskwa, 25 lipca. (P. A.) Areszto- 
wano 65 członków tutejszego komiletn par- 
tyi socyalistyczno-rewolucyjnej, między nimi 
głównych organizatorów powstania, ` 

Zgromadzenia socyalistyczne oświad- 
czyły się przeciw urządzaniu strejku w o- 
beenej chwili, 

Vigo, 25 lipca. Zbnntowani marynarze 
2 krążownika rossyjskiego „Terek“, wysiedli 
tu na ląd i zostaną przez konsnla rossyjskie= 
go odesłani do Rossyi. á 

Paryż, 25 lipca. Obecny pobyt amba- 
sadora Jossyjskiego Nelidowa w Petersburgu, 
wyjaśmają w rossyjskiej ambasadzie w ten 
sposób, iż Nelidow udał się do Peterhofu 
na audyencyę. aby podziękować carowi za 
otrzymany niedawno order. Przy tej sposo- 
bnosei mówić będzie Nelidow zapewne także 
o obecnych wypadkach, car Mikołaj bowiem, 
wielce ceni opinię tego starego, doświadczo- 
nego dyplomaty. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Krechowiecki. 
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NADESŁANE. 


Polecamy KONWERSYĘ 


* Pożyczki miasta LWOWA 


[' 
na wolne od podatku 


4” OIiACYE Pozyczki M. LWOWA 


pod warunkami ogłoszonymi w pro 
spekcie konwersyjaym, który przesy- 
łamy na życzenie 


Sokal i Lilie m. 


Dom bankowy i kantor wymiany 


Trupa japońska. 
Do nowych i głównych znamion towa- 
rzystwa pułkownika Cody (Buffalo Bill), to- 
warzystwa najśmielszych jeźdźców świata, 
należy przedewszystkiem grupa rodowitych 
japońskich Samurai, pochodzących z głębi 


kraju Mikada. Gdy pułkownik Cody zapewnił 


6 


sobie udział tejże japońskiej grupy w jego 
przedstawieniach, miał on wówczas na celu 
dać jego szanownym widzom sposobność zo- 
baczenia, jak wielki postęp uczynili Japon- 
czycy w sztuce wojennej podczas ostatnich 
10 lat. Naród japoński bowiem peczynił 
znaczne postępy nietylko na polu przemysłu 
i handlu, ale naród ten badał także z nader 
wielką dokładnością wojskowe wychowanie 
wszystkich cywilizowanych narodów, a ba- 
dania te wyzyskał w sposób nadzwyczajny. 
W rzeczywistości starali się Japończycy o to, 
aby każdy osiągnięty postęp jak najlepiej 
wyzyskać, a przedewszystkiem 0 to, aby 
w sztuce wojennej osiągnąć doskonałość pra 
wdziwą. Grupa Japończyków, występująca 
w przedstawieniach „Wiłd-West*, daje do 
kładny obraz tego, jak olbrzymich wysileń 
użyli Japończycy, a z życia na wpół barba- 


rzyńskiego wybić się na stanowisko najbar- j 


dziej cywilizowanego narodu Wscholłu, po- 
siadającego obecną taktykę wojenną. W swo- 
ich dziarskich i malowniezych zbrojach, wła- 
ściwych tylko kaście Samurai, wskazuje nain 
taż trupa bojowników, jak wielkie uczyniła 
Japonia postępy od czasów najdawniejszych 
aż do r. 1870 w taktyce wojennej. Następnie 
daje nam taż grupa przykładny obraz dzi- 
siejszej konnicy japońskiej i przedstawi» nam 


to wszystko, czem Japonia się posługiwała 
w swej ostatniej zwycięskiej wojnie przeciw 
Rossyi. Przedstawienie dawnej sławnej ry- 
cerskości Japończyków, ich siły na polu bitwy 
i w ćwiczeniach cielesnych jest widowiskiem 
bardzo zajmującem i ponczającem. Wykazuje 
nam to widowisko ten nader szybki postęp 
narodu japoń-kiego na polu cywilizacyi, po- 
stęp, który znamionuja charakterystycznie 
mieszkańców kraju „wschodzącego słońca“. 


Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne: 


francuskie - 


FIGARO 
JOURNAL 
GAULOIS 


angielskie : 
DAILY OHRONIOLE 

rosyjskie : 
NOWOJE WREMIA 

niemieckie : 
FRANKFURTER ZEITUNG 
Bokolowskiego 

Biuro dzionaitéw, Pasa? Macsmana 9. 


CENNIK 
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 


Lwów, dnia 24 lipea 1906. płacą [żądają 
walutą koron. 
I. Akcye za sztukę, K HIK h 
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 574 |584 — 
Banku gal. dla handlu i przem. 
po zł. 200 (400 kor.). . -a 105 = 
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł. 
W. A. W srebrze (400 kor.) . 579 —|586 — 
Fabryki wagonów w Sanoku przed- 
tem Lipińsktego po 500 kor. = 300 = 
Tow. dla gal. przedsięb. elektry- 
cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 —|410 — 
Il. Listy zastawne za 100 kor. 
e 
Banku h.g.5% w. a. wyl.z 10% w [111 50) — — 
n mm klak n los w 50 1. & |100 50/101 20 
n nn Aho n 60 1. po 200k. o 98 25 99 05 
„  kraj.4'j4% „los w 511. „.|101 30|102 — 
4 ' los wō? „ | 98 80) 99 50 
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw- o 
sza emisya) 2 GB 40) > — 
Tow. kred. galic. ziemsk. ką, = 
los w 417), lat : SEA. ch GÓ| = = 
4% los. w 56 lat . = | 98 80| 99 50 
= 
III. Obligi za 100 kor. E 
Gal: funduszu propin. 4% w. a. = | 99 501100 20 
Bukow. funduszu pme 5% w.a. = |102 e0 — — 
Komunalne Banku kr. 5% (2em.) A |_| — — 
n n „4% (8em.) „ |101 20/101 90 
n 5% (kem.) a | 98 70| 99 40 
Kol. lokalne dtto 4% . = | 98 80| 99 50 
Pożyczki kr. 4% po 200 kor. z ro- 
ku 1898 ; s 99 —| 99 70 
Pożyczka m. Lwowa 4 4% 97 40| 98 10 
nom a be 100 60/101 30 
IV. Losy. 
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) GR -.| DA — 
V. Monety. 
Dukat cesarski . . . . « i. 11 24] 11 40 
20 frankówka . 19 —| 19 25 
100 rubli rossyjskich srebrnych 249 — 251 50 
100 rubli rossyjskich papierowych 251 — 253 — 
100 marek niemieckich . . 7 20117 70 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Dnia 23 lipca 1906. 


A. Ogólny dług państwa. płacą żądają 
Jednolity dług państwa w banknot. 

maj-listopad 99:55 9975 

styczeń lipiec 9950 9970 


Koronowa waluta. płacą żądają 
Jednolity dług państwa w srebrze i 

luty-sierpień . o T 10030  100:50 

kwiecień- -październik Gaya 100:30 100:50 

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3:2 pr. —— —— 

„ „ 1860po500zł. wa. 4 pr. 15860 16069 

» „ 1860 po 100zł. 4 pr. . 216:— 223 — 

» „n 1864 po 100 zł. $ 27950 281-50 

„ 1864po 50zł. . 27950 28150 

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 288655 29085 


B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych). 


Austr. renta złota wolna od podatku 


za 100 zł. 4 pr.. 117.85 118:05 
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 pr. o . 9965 9985 

C. Obligacye kolejowe. 
Kol. Areyks. Albrechta za 100zł. 4 pr. 99:65 10065 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. 11765 118:65 
Kol. Čes. Elżbiety za 200 zł. mk. 5*/, 

pr. (ostemp. akcye). 469— 41:— 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 i 

zł. 5", pr. 12505 126— 
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. 

(ostemp. akcye) 4 pr. . . . 99:55 10055 
Kol. Arcyks. Kai * wal. koron. 

wolne od podatku 4 pr. . . 9950 10045 

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe). 
Ko.. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. we — 10650 

w złocie za 200 zł. 5 pr. "— —— 
Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i 3 

5000 zł. 4 pr. . 99:65 100:65 
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400 

kor. 4 pr. 99:85 10085 
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor. 

4 pr. . 9950 10050 
Kol. galie. "Karola Ludwika 4 pr. 99:55 10055 
kor EM czern.-jasskiej z r. 1894 

99-45 100:45 
Kol. JE, Rudolfa (Salzkammer- 
gut) za 400 marek 4 pr. . 11720 11820 


D. Dług państwa (krajów korony węgierskiej). 
Weg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . 
w wal. kor. 4 pr. . 


węg. obl. pr. regul. Cisy 4% . . . 155— 
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 20750 20950 
BW n Za 50zł. (100 kor.) 20725 20925 
E. Obligacye ARR 
Kroacyi i Slawonii : ? 97 — —— 
Wegier za 100 zł. 4 pr. 95:— 95-95 


F. Inne pnbliczne pożyczki. 


Poż. regul. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 105:25 10625 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1898 los za 
200 tor. 4 pr. Ą 


9880 99-380 


Utrzymuje na składzie 
czasopisma zagraniczne 


FRANCUSKIE humorystyczne: 
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga- 
lanterie, Sourire, Vie en culotte rou- 
ge, Biblioteque moderne, Les Modes, 

Femina, Lie Theatre, Les Arts. 


ANGIELSKIE: 


Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Curent Li- 
terature, Ladies Field, The King and 
his Navy a. Army, Outing, The Ta- 
tler, The illustrated London News. 

WŁOSKIE: 

Domenica del Corriere, L'Asino, Il 
Secolo XX. 
ROSSYJSKIE : 
Oswobożdienie, Szut (humorystyczny), 
Nowoje Wremia. 


Sokołowskiego 


Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 
Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


Koronowa waluta. płacą żądają 
Bukowińskie obl. POPE los za 
100 zł. 5 pr. = 10150 10350 
Gal. poż. kr. z r. 1893 4 pr. 9 —  99— 
„ 0bl. prop. „ 18894 y 6 6 Sea O= 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 
Eie a Va 6 OWA aaa „mó O 
ponn włoska za 100 lirów (96 2 
pr. . = mah 
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2p 97--- 10350 
Tureckie obl, prem. kol. za 400 iane 16375 16475 


G. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.) 


Anglo-Austr. banku los w 30 1. 4'/ą pr 


Austr. zakł. kr. ziem. los w 501. 4 pr. 9850 9950 
s „ Obl. prem. z r. 1880 3 pr. 265— 293— 
„ 1889 3 pr. 287-- 294:— 
Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 ED 10105 10205 
„ loskp 99-75 10075 
Gal. uke. b. hip. 10 pr. prem. e. 5 WE 11110 11210 
b m o, 165 GOL A, jo 10035 101-35 
„ 601. 4 pr. . . 9850 99-50 
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 9835 99:35 
5 > n »  4pr. los. 41 lat 99:60 —':— 
„  %bpr. stare . 9975 —— 
Banku krajowego dla Galicyi Lodom. 
Ata pr. 51'a lat zwrotne 101:40 10230 
Banku krajowego PORE komun. 3 emi- 
sya 42 lat 4'|ą „. 105— 102— 
Banku kr. losy kij, L. za 200 k. 4 pr. 9830 9930 
Austro-węg. banku 50 4 pr. . . . 100— 10095 
ź 3 » 50 lat w.k 4pr. 10015 10L:15 


H. Obligacye z prawem pierwszeństwa 
a 100 zł. nom. 


Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 


10.000 m. 4 pr. . . 41550 11650 
Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 11550 11650 
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 18864 pr. 100— 101:— 

„AE A EG T A 106 — 10080 

owo mon w w» 18884pr. 9990 10030 

„ 18944 A 100: — 10070 
Kolej Lwów. Orern. Jassy z r. 1884 za 

300 zł. : : 92:—  93— 
Kolej Lwów- Czern. z r. 1884 za 300 

zł, 4 pr. . 2880 9980 
Gal. kol. lok. wschod. za 100 zł. 4 pr. -== — —— 
Weg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr. 10375 104— 

ź NE „ 1890 za 200 zł 4 pr. -9275  — 

J. Losy (za sztukę). 
Bndzpeszteńskie (Basilica) 5 zł.. . 2230 2430 
Zakład kred. dla hand i przem 1007}. 463:— 4k — 
Clary 40 zł. m. k.. . . 142 — 15%— 
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. 19-— 85— 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . 8T- 92 — 
Pożyczka miasta labie 20 sło. miee 
Palfy 40 sł. m. k. o: 157%— 167 ~ 


"Ticytacye. 


L. 16.106,06. 

„Przestrzega się ofrrentów w ich wła- 
snyw interssie przed ofiarowaniem niesto- 
sunkowo wysokich zwrotów zysku, gdyź nie 
mogą się spodziewać zniżenia dobrowolnie 
ofiarowanych zwrotów zysku.“ 


Obwieszczenie. 


Składownia tytoniu połączona z lwow- 
ską kolekturą loteryjną Nr. 283 i z trafiką, 
opróźnioną obecnie w Maryampolu pod Nr. 
118, będzie obsadzoną w drodze publicznej 
konkureneji. Składownię — kolekturę i trafikę 
wykonywać wolno tylko w dotychezasowem 
miejscu lub w domach sąsiednich Nr. 9, 10, 
18, 56 i innych w śródmieściu położonych, 
a do tego celu się nadających. 

Zysk składownika od pobieranego dla 
jego trafiki w czasie od 1 kwietnia 1995 do 
31 marca 1903 materyału tytoniowego w war- 
tości 8221 kor. 82 hal. wynosił 719 koron 
02 hal. Nadto pobierał składownik tytułem 
1'/, prowizyi od pobranego materyału tyto- 
niowego w tymże czasie kwotę 384 koron 
41 hal., dalej tytułem 1:/,9/, prowizyi od 
sprzedanych Móch s stemplowych w Su- 
mie 1652 kor. 30 hal. kwotę 44 kor. 73 hal. 
i wreszcie tytułem 50/, prowizyi od stawek 
na ciągnienie PROW NEJ kolektury loteryjnej 
Nr. 2x3 w czasie od 1,7 1708 do 306 1904, 
kwotę 75 kor. 70 hal. 


ALE” porucza się p 


znaczków stemplowych, listów przewozowych 
i blankietów weksłowych za poborem pro- 


(5810) | wizyi najwyżej 114%, 0d wartości. 


Składownia ma zaopatrywać w potrze- 


| bne materyały tytoniowe przydzielonych już 


14 trafik tytoniowych, jakoteż w przyszłości 
przydzielić się mające, i składownia w Ma- 
| ryampolu pobrała w czasie od 1/4 1905 do 
| 31 8 1906 materyału tytoniowego za 38.441 


| kor. 22 hal. 


Wartość materyału stemplowego, po- 
branego w ciągu powyższego okresu rocznego, 
wynosiła 1652 kor. 30 hal. 

Za przyjmowanie stawek loteryjnych 
w połączonej ze składownią i trafiką kole- 
kturze na ciągnienie loteryjne w lwowskiej 
kolekturze Nr. 288 zapewnia się nabywcy 
stałą prowizyę od stawek w wysokości 5 
(pięć) procent; stawki na te ciągnienia lo- 
teryjne wynosiły w czasie od 1/7 1903 do 
80/6 1904 kwotę 1514 kor. 05 hal. 

Odłączenie składowni i trafiki tytonio- 
wej od kolektury loteryjnej nie jest dopusz- 
czalne; obydwa interesa tylko łącznie mogą 
być objęte i tylko łącznia zaniechane. 

Skarb nie ręczy na przyszłość za do- 
chód, odpowiadający tym ogłoszonym datom. 
Śkładownjk ma pobierać materyał tytoniowy 

k. Urzędzie sprzedaży tytoniu w Stani- 
iawo aii zaś materyał stemplowy w e. k. 
Urzędzie podatkowym w Halicza. 

Składownik ma ponosić z własnych fna- 
duszów wszelkie wydatki z prowadzeniem 


—— zz 


20 H l: a G 2 


asg trafiki i EEE loteryjnej po- 
łączonej z przywozem materyału tytoniowego 
i stemplowego. 

Przed objęciem interesu, co nastąpić 
ma do dni 80 pozawiadomieniu o przyjęciu 
oferty, mma nabywca złożyć kaucyę loteryjną 
w wysokości 400 kor., a to albo w gotówce 
albo w papierach wartościowych, niepodl- 
gających losowaniu i mających bezpieczeń- 
stwo pupilarne, lub też przez hipotekę realną, 
przedstawiejącą zupe etne zabezpieczenie. Kau- 
cya ta ma być złożona w ciągu czterech 
tygodni po otrzymaniu odnośnego zawezwa- 
nia w kasie e. k. Urzędu loteryjnego we 
Lwowie. 

W razie złożenia kaucyi w papierach 
wartościowych ma właściciel tychże oświad. 
czyć, że zgadza się na to, ażeby wszelkie 
pretensye skarbu, wynikające z prowadzenia 
kolektnry przez kaucyonanta, lub z poruczo- 
nej temuż sprzedaży losów loteryi państwo- 
wej na cele dobroczynne, zostały zaspokojone 
bez interwencyi sądu przez sprzedaż złożo- 
nych papierów wartościowych po kursie gieł- 
dowym. 

Niedotrzymanie terminu do złożenia 
kaucyi pociąga za sobą ten sam skutek, jak 
nieobjęcie interesu. 

Bliższa wiadomości e0 do złożenia kau- 
cyi i co warunków prowadzenia kolektnry 
udzieli e. k. Urząd loteryjny we Lwewie. 

Oferta ma być wygotowana w any»l 
rozporządzenia tyczącego się tworzenia i ob- 
sadzenia składowni i trafik tytoniowych i na 


Koronowa waluta. Fat żądają 
Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł . 10 5110 
Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł, 29. 95 3195 
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. 55— 63—. 

Salma 40 zł. mk. 2000— 210— 
Pożyezka miasta Salzburga 20 zł. 18:—  80— 
K. Akcye banków (za sztuke). 

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . 30525 309 75 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . 8150:— 3160:— 
Zakł. kred. dla handlu i pó a 66t — 662 — 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. 802 50 80350 
Dolno austr. tow. esk, 400 kor, 560 — 56350 
Galic. banku hip. 200 zł. . . 505:— 580— 

„ dla handl. i przem. 20021 == jg 

Banku dla krajów koronnych 200 zł. 43275 43375 
„ Austro-węg. 1400 k.. . . . 1659-— 1699 — 

»  Uwiązku (Unionbank) 200 zł. 548— 54Y: — 
Czeskiego banku związkowego 100 zł. 24550 246— 
Zivnosteńska banka 100 zł. 243 —- 243 — 


L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych. 


Buk. kol. lok. uke. pierw. 200 zł. 466—  45$6— 
„  akcye zakład. 200 zł. 43%— 440-— 
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5475— 5500 — 


Kol. Lwów-Bełzec (ake. pierw.) 200 zł. 41l:— 42]: — 
„  Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . 580:— 583: — 
„  wschod.-gslie.-lokaln. 200 zł. 392:—  400:-- 


Austr. Tow.żegl. na Dunaju500 zł. mk. 1040 — 1044 — 


M. Akcye Przędsiębiorstw przemysłowych. 
Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 696:— 702— 
Galie. karpackie naft. tow. 500 kor. 515— 525 — 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 57010 57110 
Pragskiego tow. żelazn. przem. 200 zł. 2728— 2735 — 


Sel 1odniey 500 kor. 600— 606 — 
Tnreek. zarz. tytoniow. 500 franków 403— 404 -— 
Arifail. tow. kop. węgla 70 zł. 2723 —- 274 — 
N. Weksle 
Berlin za 100 marek 5 pr. . JUKEGZNA MW 
Londyn za 10 fuut. szt. 4 pr. 240-13', 24055 
Paryż za 100 frmków. . . . 9547], 9365 
Petersburg zu 100 rubli 5'J4 pr. —— —— 
Niemieckie bangi . . m AMOK 
Włoskie banki 5 0 6 4 0 wali 35 60 
Franenskie banki . . . . , —-— — — 
Szwajcarskie banki . 35 55 95 70 
0. WALUTY. 
Dukat cesarski. 11:33 11:45 
Austr. węg. 8 guld. złota moneta  —-— —— 
20-frankówka . 19123 1915 
20-markówka 28:46 23:54 
Rosyjski półimperyał x . —— —— 
Niem. banknoty za 100 marek . 3173214 1175213 
Włoskie banknoty za 100 lir. 95 40) 45 60 
Roble. 250 2505 


an e przepisu dla tratikantów tytonio- 


wych. 

W razie żądania prowizyi od. pobra- 
nego materyału tytoniowego do składowni, 
należy to wyraźaie nadmienić w ofercie z po- 
daniem stopy procentowej od sprzedanego 
w skłudowni materyału tytoniowego. 

Przepisy te jakoteż drukowane formu- 
larze ofert mogą być przejrzane i nabyte 
bezpłatnie n władz skarbowych I. instancyi 
i nadzorów straży skarbowych. 

Wadyum wynosi 170 zor. i może być 
złożone w e k. gł. Urzędzie podatkowym 
w Stanisławowie lub w urzędzie podatkowym 
w Haliczu. 

Oferty mmsją być wystawione na prze- 
pisanym druku i wniesione opieczętowane 
najdalej do 25 sierpnia 190% do godziny 13 
w pouda e u naczelnika e, k. Dyrekcyi okręgu 
skarbowego w Stanisławowie. 

W ofercie należy oprócz wymaganych 
powołunem rozporządzenie: oświadczeń także 
podać, czy kompetent jest spokrewniony lub 
spowinowacony z jakim c. k. urzędnikiem 
lotery nym, następnie czy posiada już kole- 
kturę loteryjną, a w danym razie, że zrzeka 
się tejże na wypadek przyjęcia jego oferty. 

Oferty, nie zawiersjące zobowiązania 
się do prowadzenia składowni wraz z kole- 
kturą loteryjna i trafiky b-z połączenia z in- 
nem przedsiębiorstwem, nie będą uwzglę- 
dnione. 

Q. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 

Stanisławów, dnia 16 lipca 1906. 
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L. 5540 (5747 1—2) 


C. k. Intendantura 11 Korpusu. 
A W I ZO. 


dotyczące dostawy siana, słomy, drzewa opałowego.i węgla kamiennego dla oddziałów 


Wierzyciele, którzy nie mieszkają W 
,lieytacya byłaby niedopuszezalną, należy Podwołoczyskach lub w pobliżu, mają Wy- 
„zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- mienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla do- 
| nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia | ręczeń, w temże miejscu zamieszkałego, w 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie | przeciwnym bowiem razie na wniosek komi- 


Takie prawa, w obee których niniejsza 


wojskowych w miastach: 


Brzeżany 
Krechów 
Zółkiew *) 


Ozortków 
Zialeszezyki 
Halicz 


-— Rozprawa ofertowa 


Brody 
Tarnopol 
Trembowla 
Zborów *) 
Złoczów *) 


października 1906 do 30 


i 
907. 
odbędzie się przy 


A 
1 


Czerniowce 
Zuczka nowa 
Radautz 


na czas od 
września 


Warunki do tej rozprawy zawarte w obwieszczeniu i w zesz, 
to ostatnie bezpłatnie nabywać można, można przeglądać u powyższy 
wiantowych tudzież w magazynach filialnych Brzeżany, Mosty wik., 


NM MLN LN 
3 
a 
10 
6 


t 


Lwowie 


O z zy 
Stanisławowie 


dnia 
sierpnia 1906. 


Złoczowie 


— 


e. i k. magazynie prowiantowym w 


Czerniowcach 


ytych warunkach, które 
ch magazynów pře- 
Kamionka str., Zół- 


kiew, Kołomyja, Tarnopol, Zborów i Nowa-Żuczka. 
Z c. i k. Intendantury 11 Korpusu. 


Lwów, dnia 20 czerwca 1906. 


*) Rozprawa na siano i słomę w Żółkwi, w Złoczowie i w Zborowie odbędzie się 
tylko wtedy, jeżeli te zapotrzebowania tymczasem w inny sposób nie będą pokryte. 


Ubiegający się, mogą poinformować się o tem przed rozprawą w wojskowych ma- 


gazynach prowiantowych wymienionych miejscowości. 


L. 9134/06. (5748 2—2) 
Obwieszczenie. 

Opróźniona w Przemyślu przy placu 
„Na Baranie“ pod Nr. 3 trafika tytoniowa 
obsadzoną będzie w drodze publicznej konku- 
rencji. 

Trafikę tę wykonywać wolno tylko w 
dotychczasowem miejscu lub w domach w 
najbliższem sąsiedztwie położonych. 

Trafikant jest uprawniony do sprzeda- 
ży znaczków pocztowych. 

Zysk trafikanta od pobieranego dla tej 
trafiki w czasie od 1 kwietnia 1905 do koń- 
ca marca 1906 materyału tytoniowego w 
wartości 22.174 kor. 70 hal., wynosił 2847 
kor. 72 hal. 

Oferta ma być wygotowana w myśl 
rozporządzenia tyczącego się tworzenia i ob- 
sadzania składowni i trafik tytoniowych i na 
podstawie przepisu dla składowników ty- 
tomiowych. 

Przepisy te mogą być przejrzane u władz 
skarbowych I. instancyi i w nadzorach straży 
skarbowej i u władz skarbowych I. instan- 
eyi nabyte z2-zwrotem kosztów. 

Drukowane formularze ofert można o- 
trzymać bezpłatnie u władz skarbowyen I in- 
stancyi i w nadzorach straży skarbowej. 

"Wadyum wynosi 150 koron i ma być 
złożone w e. k. gł. Urzędzie podatkowym 
w Przemyślu. 

Oferty mają być wystawione na prze- 
pisanym druku i wniesione opieczętowane naj- 
dalej do 30 lipca 1906 do godziny 12 przed 
południem u naczelnika e. k. Dyrekcji o- 
kręgu skarbowego w Przemyślu. 

Oferty nie zawierające zobowiązania się 
do osobistego prowadzenia trafiki nie będą 
uwzględnione. 

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 

Przemyśl, dnia 9 lipca 1906. 


L. cz. E. 700/6 (4) (5767 3—3) 

Dnia 21 sierpnia 1906 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 7 odbędzie się lieyta- 
cya realności, obj. wyk. hipot. l. 1893 ks. 
gr. gminy Jaworów. 

Nieruchomość wystawiona na licyta- 
cyę jest ocenioną na 1480 koron. 

Najniższa cena wynosi 740 koron, po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjne, które niniej- 
szem się zatwierdza, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumentą może każdy, 
mający chęć kupienia , przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymie- 
nionym, w biurze Nr. 7. 

Takie prawa, w obec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej rosz- 
czenia tego rodzaju eo do samej nierucho- 
mości nie mogłyby być już ze skutkiem pod- 
noszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądż 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 


powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego ! nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. ! 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Jaworów, dnia 6 lipca 1906. 


L. cz. E.189/6 (7) | (5819 2—8) 

Na żądanie Pawła Kacedana, rolnika 
w Czerteżu, odbędzie się dnia 30 lipca 
1906 o godzinie 10 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. LI. 
w Żurawnie lieytacya posiadłości gruntowej, 
objętej whl. 5 ks. gr. gm. Tarnawka wraz 
z przynależnościami, składającemi się Z do- 
mu mieszkalnego, budynku gospodarczego, 
studni, zasiewów i drzewostanu. i 

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę, jest oceniona na 7500 koron, przy- 
należności zaś na 2850 kor. 

Najniższa cena wynosi 6566 koron 67 
hal., poniżej której sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki lieytacyjne, które się równo- 
cześnie zatwierdza 1 odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia itd.) może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. II. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogły być już ze skutkiem podnoszone. 
„, Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
Wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Żurawno, dnia 1 czerwca 1906. 


L. cz. E. VIL 5906 (5) (5803) 

Dnia 30 sierpnia 1906 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 14 w belatynie odbędzie 
się licytacya a) połowy whl. 1538 gminy 
Mikuliczyn, b) połowy z 9,10 części whl. 
1539 gminy Mikuliczyn. e) 1/5 część whl. 
54] gminy Mikuliczyn. à 

Nieruchomości wystawione na licyta- 
cyę są ocenione ad a) na 580 koron, ad b) 
na 189 koron, ad e) na 278 kor. 

Najniższa cena wynosi ad a) 353 ko- 
ron 34 h., ad b) 126 koron, ad e) 185 ko- 
ron 34 h. 


Warunki licytacyjne, i odnoszące się 


do tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
chęć kupna mający przejrzeć podczas go- | 


mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 
Te osoby, dla których jakie prawa lub 
| ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 


obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- i 


| wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż Są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 

Delatyn, dnia 7 lipea 1906. 


L. ez. E. 1080/6 (9) (5772) 

Dnia 5 września 1906 o godz. 8 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 8 w Monasterzyskach odbędzie 
się licytacya realności whl. 261 i 309 ks. 
gr. gm. kat. Czechów, składającej się z 2 
parcel gruntowych 1. 361/1 i 361/2 ocenio- 
nych na 800 koron i pare. gr. 1. 860,4, o- 
cenionej na 40 koron. Parcele te były nie- 
gdyś kamieniołomem. 

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę jest ocenioną na 300 i 40 koron. 

Najniższa cena wynosi co do realności 
whl. 261 — koron 200, co do whl. 3 9 — 
koron 26, 66 h., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się dotej nieru- 
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy- 
ciąg katastralny, protokoły ocenienia może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 9. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną , należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IL. 

Monasterzyska, dnia 4 lipea 1906. 


Upadłości. 


W cz. E. 376 (1) (5131 3—3) 
Edykt konkursowy. 

C. k. sąd obwodowy w Tarnopolu ze- 
zwolił na otwarcie konkursu do majątku 
Namna Priemana nieprotokołowanego kupca 
w Podwołoczyskach. i 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. Radcę sądu krajowego Józefa Horitzę 
zaś tymczasowym zawiadowcą masy p. adw. 
dr. Teodora Mantla w Podwołoczyskach. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 2 sierpnia 
1906, godzina 9 przed południem, w c. k. 
sądzie w Podwołoczyskach przedłożyli doku- 
menty, poświadczające ich roszezenia, wy- 
stąpili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wy- 
boru wydziału wierzycieli. 

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy cheą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia Swe, 
chociażby eo do nich spór już zawisł, Sto- 
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w c. k. sądzie powiatowym w Podwołoczy- 
skach najdalej do dnia 22 września 1906 
a na audyeneyi likwidacyjnej, na dzień 17 
października 1906 o godzinie 9 przed połu- 
dniem w tymże sądzie wyznaczonej, poli- 
kwidowali je i ustanowili dla nich porządek. 

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszezególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie- 
rzycieli i badanie dodatkowego zgloszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecz- 
nionych na podstawie formalnego projektu 
podziału. 

„ _Wierzycielom na audyeneyi likwida- 
cyjnej jawiącym się i zgłoszonym, służy 
Prawo w miejsce zawiadowey masy, jego za- 
Stępcj 1 członków wydziału wierzycieli, do- 
tychezas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem inne osoby, swego zau- 
fania. 

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowa- 


| sarza konkursowego ustanowi się dla nich 
na ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomo- 
| enika dla doręczeń. 

C. k. Sad obwodowy, Oddział IV. 
Tarnopol, dnia 19 lipca 1906. 


L. ez. S. 6/6 :2) (5784 3-3) 
Edykt konkursowy. 

O. k. sąd obwodowy w Stanisławowie 
zezwolił na otwarcie (kupieckiego) konkursu 
do majątku Nachmina Andermana zareje- 
strowanego pod firmą Nachmin Anderman 
parowa fabryka stolarska w Knihyninie ko- 
lonii. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. Radcę sądu krajowego Apolinarego 
Ebenbergera, zaś tymezasowym zawiadowcą 
masy pana Jakóba Izaaka 2-im. Schrattera, 
adwokata w Stanisławowie. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na an- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 6 sierpnia 1906, 
godz. 1l przed połudn. w tym sądzie w biu- 
rze Nr. 4 przedłożyli dokumenty, poświad- 
czające ich roszczenia, wystąpili z wnioska- 
mi względem zatwierdzenia tymczasowego 
zawiadowcy lub zamianowania innego i jego 
zastępcy i przystąpili do wyboru wydziała 
wierzycieli. 

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
sowi z roszczeniami, ażeby roszezenia Swe, 
chociażby eo do nich spór już zawisł, sto- 
gownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 51 sierpnia 
1906, a na audyencyi likwidacyjnej na dzien 
13 września 1906 o godz. il przed południem 
w tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali 
je i ustanowili dla nich porządek. 

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta uro- 
słe przez ponowne zwołanie ogółu wierzy- 
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i bę- 
dą wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału. 

„ „Wierzycielom na audyencyi likwida- 
cyjnej jawiącym się i zgłoszonym, służy 
prawo w miejsce zawiadowcy masy, jego 
zastępcy i członków wydziału wierzycieli, 
dotychczas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem inne osoby, swego zau- 
fania. 

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego. 

Postępowanie konkursowe będzie spól- 
nie prowadzonem. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowa- 
nia konkursowego umieszczać się będzie w 
części urzędowej „Gazety Lwowskiej“. 

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w miej- 
seu lub w pobliżu mają wymienić w zgło- 
szeniu pełnomocnika dla doręczeń, w temże 
miejscu zamieszkałego, w przeciwnym bo- 
wiem razie na wniosek komisarza konkur- 
sowego ustanowi się dla nich na ich koszt 
l niebezpieczeństwo pełnomocnika dla dorę- 
czeń. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Stanisławów, dnia 16 lipca 1906. 


Konkursa. 


L. 1163. (5821 1—8) 
Ogłoszenie konkursu. 

W kancelaryi e. k. Uniwersytetu lwow- 
skiego jest do obsadzenia posada drugiego 
kancelisty z poborami XI. klasy rangi. 

Do obowiązków kancelisty należą prze- 
dewszystkiem prace zwykłe urzędów pomo- 
eniczych, oprócz tego zaś także inne prace 
kancelaryjne, które przekażą mu przełożeni. 
Powinien om przytem dostatecznie znać rą- 
chunkowość i przepisy o urządzeniu uniwer- 
sytetów, tudzież być uzdolnionym do mniej- 
EM konceptowych. 

biegający się o tę posadę, mają wnieść 
swe podania do c. k. Senatu akadamaf | 
we Lwowie, a to: jeżeli znajdują się już 
w służbie publicznej za pośrednictwem swej 
władzy przełożonej i przedłożyć w tych 
podaniach potrzebne dowody co do Swego 
wieku i stanu, dotychczasowego zajęcia 
1 uzdalnienia, tudzież dowody ukończonych 
studyów gimnazyslnych i zupełnej znajoino- 
sci tak języków krajowych jak i Języka nie- 
mieckiego, a 

Kandydatów ze stanu wojskowego od- 
syła się do postanowień ustawy z dnia 19 
kwietnia 1872 Nr. 60 Dz. u. p. i rozporzą- 
dzenia e. k. Ministerstwa obrony krajowej 
z dnia 12 lipca 1872 Nr. 98 Dz, u. p 

Podania mają być wniesione najpóźniej 
do dnia 30 września 1906. 

Gluziński 
rektor c. k. Uniwersytetu. 


wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane | dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- | nia konkursowego umieszczać DL w Lwów, dnia 22 lipca 1966. 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- | nym, w biurze Nr. 11. . części urzędowej „Gazety Lwowskiej”. dw Ss 


»Gazeta Lwowska< Nr. 169 z dnia 26 lipca 1906. 


L. 2240. 
KONKURS 

na posadę inżyniera przy Wydziale 

powiatowym w Dolinie. 

Roczna płaca 5200 koron i pięć 
pięcioleci po 400 koron. 

Koszta urzędowych podróży pła- 
tne osobno. 

Posada będzie nadaną od dnia 
1 września 1906 r. na razie prawizo- 
rycznie na i rok. 

Stabilizacya nastąpi po roku słu- 
żby zadowalniającej tutejszy Wydział 
powiatowy. 

W razie niezadowalniającej służby 
nastąpi przez Wydział wypowiedzenie 
na 8 miesiące przed upływem roku 
prowizorycznej służby. 

Kompetenci winni wykazać: 

I. Nieprzekroczony 85 rok życia. 

2. Świadectwa z ukończonych stu- 
dyów politechnicznych i ze zło- 
żonego na Wydziale inżynieryi 
pierwszego i drugiego egzaminu 
rządowego 

3. Świadectwo zdrowia. 

4. Znajomość języków 
w mowie i piśmie. 

5. Przynajmniej trzechletnią praktykę 
przy budowie dróg i mostów. 
Podania należy wnosić przez prze- 

łożona władzę, wprost do Prezydyum 
tutejszego Wydziału powiatowego naj- 
później do dnia 15 sierpnia 1906 r. 
Z Wydziału powiatowego. 
Zast. Prezesa : 
Ks. H. Zaremba w. r. 
Dolina, dnia 20 lipca 1906. 


krajowych 


Ad Z. 16.403 ex 1906. (5811 1—3) 


Konkursausschreibung. 


Studienstipendien für Schiiler der land- 
wirtschaftlichen Lehranstalt Francisco Jose- 
phinum, der Gärtnerschule Elisabethinum 
und der Brauerschule in Módling. 

Mit Begian des Studienjahres 1906/07 
gelangen für die landwirtschaftliche Lehr- 
anstalt Francisco Josephinum in Modling 
nachstehende Studiensiipendien zur Ver- 
leihung : 

a) die von Seiner k. uad k. Apostolischen 
Majestät aus der Ailerhóchsten Privat- 
kassa aller gnadigst gestifieten zwei 
Stipendien im Jahresbetrage von je 
5:00 Kronen, von welchen eines den 
Allerhóchsten Namen Seiner Majestat 
des Kaisers, das andere den Allerhóch- 
sten Namen weiland Ihrer Majestit 
der Kaiserin Elisabeth führt; 
ein Stipendium des k. k. Ackerbaumi- 
nisteriums im Jahresbetrage von 500 
Kronen; 
zwei Stipendien der k. k.'n. 6. Statt- 
halterei gleichfalls von je 500 Kronen 
für in Niederösterreich heimatsberech- 
tigte Schüler der genannten Anstalt. 
Forner gelangen an der mit der land- 
wirtschaftlichen Lebranstalt Francisco Jose- 
phinum in Mödling in Verbinduvg stehen- 
den Gärtnerschule Elisabethinum für den 
einjährigen Lehrkurs 1906 7 zwei Staatssti- 
pendien im Betrage von je 500 Kronen zur 
Verleihung, von welchen eines dea Aller- 
höchsten Namen Seiner Majestät des Kai- 
sers, das andere den Allerhöchsten Namen 
weiland Iher Majestat der Kaiserin Elisa- 
beth führt. 

Schliesslich gelangt mit Beginn des 
Studienjahres 1906,7 an der mit der land- 
wirtschaftlichen Lehranstalt Francisco Jose- 
phinum in Mödling verbudenen Brauerschule 
ein Stipendium der k. k. n. 6. Statthalterei 
im Jahresbetrage von 600 Kronen für einen 
inNiederósterreich heimatsberechtigten Sehü- 
ler dieser Anstalt zur Verleihung. 

Bewerber um eines dieser Stipendien 
haben ihre Gesuche mit den nötigen Beila- 
gen bis längstens 31 August 1906 bei der 
Direktion des Francisco Josephinum in Mö- 
dlizg, von welcher auch Institutsprogramme 
bezogen werden konnen, einzureichen. 

Zur Aufnahme in die landwirtschaftli- 
che Lehranstalt wird gefordert : 

1) die zustimmende Erklärung der Eltern, 

beziehungsweise des Vormundes; 

2) ein Alter von mindestens 16 Jahren; 

8) der Nachweis über die Absotvierung 

von 4 Jahrgingen eines Gymnasiums, 

einer Realschule, oder eines Realgym- 
nasiułus mit einem zum Aufsteigen in 
die nachst hóhere Klasse befihigenden 

Erfolge oder einer Birgerschule mit 

mindestens „befriedigenden* Fortgangs- 

noten. Aufnahmswerber mit Bürger- 
schulyorbindung haben eine Aufnahms- 


b) 


c) 


(5750 3—3)j 


8 


Sehr wünschenswert ist der Nachweis 


„Der Polizeirat” bis „Menih Jein!” dag Ver- 


Es sei über Ansuchen des Valentin 


über durch eine Vorpraxis auf einem Land- ` brechen uach $ 65 St. ©. begritnde und e3 f Szwedo, Gendarmerie-Postenfûlirer ia Vise- 


gute erworbene praktische Kenntnisse, 

Zur Aufnahme ia die Gartnerschule ; 

ist erforderlieh : | 

1) die zusiimmende Erklärung der Eltern, 
beziehungsweise des Vormundes : 

2) der Nachweis über die mit gutem Er- 


folge absolvierte Volksschule; i 
8) ein Lebensalter von mindestens 18 Ja- | 

ren bei entsprechend kräftiger körper- | 

licher Entwicklung, 

Wiinschenswert ist der Nachweis einer | 
im Gartenbaue bereits darch längere Zeit 
geiiossenen Praxis. i 

Zur Aufuahme in die Brauerschule ge- 
nügt der Nachweis über die Absolvierung | 
der Volksschule und einer mindestens halb- i 
jihrigen Praxis in einer Brauerei. 

Von der Entrichtung des Sehalgeldes 
sind die Stipendisten nicht befreit. 

Vom k. k. Ackerbauministerium, 


LW. 56.960. 
Ogłoszenie konkursu. 

Celem obsadzenia posady asystenis ko- 
masacyjnego w XI klasie rangi z płacą ro- 
czny 1600 koron, dodatkiem sktywalnym 
489 koron i prawem do 2 czteroletnich do- 
datków po 200 koron rozpisuje się niniej- 
szem konkurs. 

Posada ta nadaną zostanie na razie 
prowizorycznie, stabilizacya zaś nastąpi po 
upływie roku adpowiedniej służby i syste- 
mizowaniu przez Wys. Sejm tej posady. 


(5812 1—3) 


Weitercrbreitung Diejer Drudjdhut ausgejpto= 
hen, Die von der É T Staatsanwaltjchajt ver- 
fügte Bejdhlagnafme genij $ 459 St. H. O. 
bejtótigł und nach $ 37 P. ©. auf die Berniche 
tung Der faifierten Srentplare erfannt. 

Wien, am 19 Juli 1906. 


Dag É £ Qandeg- als Preggewiht in 
Prag Bat mit bem Grfenntnifje vom 19 Juli 
1906, Pr. T 230,6, Die Wreiterverbreitung der 
Wr. Al der deitidhcijt: „Nova Omladina“ vom 
18 uli 1906 twegeu der Stelle von „Tim 
vice doléhá“ big „z vereji* deg frtifels : 
„Uspechy primé akce ve Francii!“ von „Od- 
borov organisace revolueni* big „veci re- 
voluce* Deg MArtifelg: „Uimoznuji odborové 
organisace prichod revoluce?* nadh $ 305 
St, ©. verboten. 


Rozmaite obwieszczenia. 


L ez. C. 205,6 (1). i (5841) 
Przeciw Wojciechowi Woźniakowi, któ- 


| rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio- 


ny został do c. k. sądu powiatowego w Bie- 
czu przez Kordulę Kazanowską pozew o znie- 
sienie wspólności realności lwh. 21 gminy 
Moszczenicy. 

Na podstawie pozwu wyznaczono ś1- 
dyencyę na dzień 25 lipea 1906 o godzinie 
pół do 9 przed polndniem w tutejszym sł- 


Podania zaopatrzone w metrykę uro- | dzie, biuro Nr. 1, 


dzenia i świadectwa kwalifikacyi (Wydziału j 
inżynieryi w e. k. Szkole politechnicznej, u- 
kończonego kursu melioracyjnego w e. a 
Akademii rolniczej w Wiedniu, a ewentual- 
nie egzaminu państwowego na kursie geo- 
metrów c. k. Szkoły politechniczzej) wnosić 
należy do Wydziału krajowego najdalej do 
15 sierpnia 1906. 
Wydział krajowy. I 
Lwów, dnia 7 lipca 1906. | 


Piotrowski. 
Kuratele. 


i 
L. ez. P. 23/6 (11) (5140 2—8; 
Wasyl Przychodny z Wolicy uznany 
został umysłowo chorym a kuratorem jego i 
Jaśko Kowalik z Wolicy. | 
G. k, Bid powiatowy, Oddział HL Í 
Podbajee, dnia 12 kwietnia 1906. 


L. ez. P. 636 (5808) 
Ołeksa Sinereczuk z Maniawy uznany 

umysłowo chorym, kuratorem jego jest Da- 

nyło Smereczuk syn Wasyla z Maniaw;. 
Sołotwina, 20 czerwca 1906. 


L. cz. 2,5 (35) (5769) 
Za marnotrawnych mznano Jędrzeja 


Kidę i Franciszkę z Jabłonskich hida w 
Kamieniu. 
Kuratorem ich ustanowiono Michafa 
Kidę w Kamieniu. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Nisko, dnia 29 marca 1% 6. 
i 


M zB. 1. 436 (5) (5816) 
Za umysłowo chorą uznano broncię 
Reiner w Schodnicy. 
Kuratorem jej ustanowiono Leizora Ar- 
beit w Schodnicy. 
©. k. Sąd powiatowy, Oddział 
Drohobycz, dnia 7 lipca 1906. 


Wyroki prasowe. 


L. ez. Pr. ME 47/6 (2) (5527) 
Obwieszczenie. 

C. k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł 
na wniosek e, k. Prokuratora Państwa, że 
zamieszczony w Nr. 200 czasopisma „Na- 
przód” z dnia 23 lipca 1906 artykuł, wzylę- 
dnie ustęp artykułu pod tytułem: „Galicyj- 
ska Temida od słów „Z Kołomyi piszą aam“ 
do słów „bez uzasadnionej przyczyny" i od 
słów: „Dalej oskarża się“ do końca zawiera 
znamiona występku z $ 300 u. k., że zska- 
zuje się rozszerzania tego artykuła, 

C. k. Sad krajowy jako prasowy, 

5. LIL 

Kraków, dnia 24 lipca 1906. 


ALA. (5182) 
Sm Famen Seiner Majeftät des Saijers! 

Dag f. f. Landesgericht Wien als Preh- 
gerit Hat mit dem Ertenntnijje vom 19 Juli 
1906, br. XXXV. 111/6, auf Antrag der f. t. 
€taatśanwaljdajt erfannt, dag der Fnhalt deg 
in der Nr. 207 der periodijhen Drudihrift: 
„Die gadel” vom 17 Juli 1906 VIIL Jabr- 


prüfung abzulegen und werden nur inf gang, auf Seite 28 unter dem Titel; „Krimi- 


beschränkter Anzahl, aufgenommen. 


'nalijt" abgedrudten rtife(8 in der Stelle von i 


| e 5/6 (1) 


Celem strzeżenia praw Woźniaka Woj- 
ciecha ustanawia się pana Bolesława Ga- 
wrońskiego, c. k. notaryusza w Bieczu, ku- 
ratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie % ojcie- 
cha Wwyżniaka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

0. k. Sad powiatowy, Oadzisł II. 

Biecz, dnia 18 lipca 1906. 


L., ez, Ów. IV. 2035/6 (3) (5514) 

Przeciw p. Leiserowi Willnerowi, któ- 
rego miejsce pobytu jest nieznane. wniesfo- 
ny został do niżej wymienionego Sądu przez 
p. Henryka Bauera, kupca we Lwowie, po- 
zew wmekslowy o 1464 kar. zpn. 

Na podstawie tej skargi nakazano po- 
zwanemu de trzech dni zapłalę lub wnie- 


| gienie zarzutów. 


Celem strzeżenia praw pozwanego, u- 
stanawia się p. adw. dra Westreicha we 
Lwowie kuratorem, który go zastębywać bę- 
dzie w rzeczonej sprawie nu jego koszt i 
uiebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lnb pełnomocnika nie zamianuje, 

C. k. Sad krajowy jako handlowy, 

Oddział TV. 

Lwów, dnia 19 lipca 1906. 


L. cz. O. IV. 1903/6 (7) (5813) 

Przeciw p. Leizerowi Wsllnerowi, któ- 
rego miejsce pobytu jest nieznane, waiesio- 
ny został do niżej wymienionego sądu przez 
p. Henryka Bauera, kupca we Lwowie po- 
zew wekslowy o 1200 kor. zpn. 

Na podstawie tego pozwu nakazano 
pozwanemu do trzech dni zapłatę iub wnie- 
sienie zarzutów. 

Celem strzeżenia praw pozwanego, u- 
stanawia się p. adw. dra Westreicha we 
Lwowie kuratorem, który go zastępywać be- 
dzie w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki en w sądzie sie 
nie zgłosi tub pełnomocnika nie zamisnuje. 

©. k. Sad krajowy jako handlowy, 

Oddział LV. 
Lwów, dnia 19 lipca 1906. 


E 
= = 
Amortyzacye. 
(5699 3—3) 
Amotrtyzacya, 

Na wniosek Abrahama Tratnera, kup- 
ca w Uzermny, wdraża się postępowanie ce- 
lem amortyzacyi rzekomo przez wnioskodaiw- 
cę zagubionego weksla na 400 koron, opie- 
wająrego z daty | marca 1904 w 8 miesią- 
ce od daty wystawienia platnego, wystawio- 


nego ma zlecenie Abrahama Tratnera, a 
przyjętego przez Aleksandra Maudelz w 
Użerinny. 


Posiadacza powyższego wekslu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 45 dni od dria ostatniego o- 
głoszenia edyktu, w przeciwnym bowiem ra- 


zie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejący uzn ny zostanie. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 
Jasło, dnia 6 lipca 1906. 
Gia A POW S5 (0 (5570 2—8) 


K. k. Kreisgericht ln Rzeszów Abtei- 
lung V. wird bekannt gemacht; 


| wird nach $ 493 St. P. D. bas Werbot der | grad (Bośnien) als Ehegatten der Sofie Świca 


in die Hinleitang des Amortisationsverfah- 
rens hinsichtlich des Rzeszower- Spaarkassa- 
Buches Nr. 26.565 aut Namen der Sofie 
Swica ausgestellten und auf Summe 1007 
Kronen 50 Heller lautenden gewilliget und 
werden die unbekannten Inhaber dieser Ur- 
kuude edietaliter aufgefordert, dieselbe in- 
nerhalb der Frist von 1 Jahre, 6 Wochen 
und 3 Tagen anher vorzulegen, widrigen- 
falls nach fruchtlosem Abłaufe dieser Frist 
mit der Schöpfung des Amortisationser- 
kenntnisses vorgegangen werden wiirde, — 
benanntes Spazrkassebuch fur richtig zu hal- 
ten und Aussteller nicht mehr Rede und 
Antwort zu geben verbunden wäre. 
Rzeszów, am 21 Juni 1906. 


lle Co IE OS Sh (5785 1—3) 

Johanna lub Anna Halkiewiczowa, po- 
chodząca z Krzysztofowiczów lub Abrahamo- 
wiczów wydaliła się okołv roku 1834 z miej- 
sca zamieszkania [arnowicy polnej do Hry- 
niowiec, gdzie prawdopodobnie umarła, gdyż 
od lat przeszło 40 wszelka wieść o niej za- 
ginęła. 

Gdy zatem przyjąć należy, ze zachodzi 
ustawowe domniemanie z $. 24 l. 2 ust. c., 
przeto wdraża się na prosbe Antoniego o- 
bolewskiego postępowanie, celem uznania za 
zmarłą — zaginioną. 

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi panu 
Teodorowi Pale, e. k. notaryuszowi w Bo- 
horodczanach wiadomości o powyżej wymie- 
nionej. 

Johannę lab Annę Halkiewicz wzywa 
się, aby przed niżej wymienionym sądem 
stawiła się lub w inny sposób uwiadomiła 
o swem życiu. 

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 15 lipca 1907 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłą. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV, 

Stanisławów, dnia 5 czerwca 1905, 


G. Z. Ne. XI. 4226 (2). (5758 1—3) 

Auf Ansuchen des H. Ludwik Gawli- 
cki in Krakau wird das Verfahren zur Amor- 
tisirung des nuchstehenhen dem Gesuch- 
steller angeblich in Verlust gerstkenen De- 
potscheines der Spar- und Vorsehuss-Verei- 
nes Nordbahnbund Nr. 0124 a ddo Wien 
!' t4 Juni 1895 über eines Versicherungs - Po- 
lizze der allgemeinen Wechselseitigen Ua- 
pitalien und Reaten Versicherungs-Gesell- 
schaft „Austria“ Nr. 122329 ddo Wien 11 
Juni 1895 über 500 fl. ów. eingeleitet. 

Der Inhaber dieses Depotscheines wird 
daher aufgefordert seine Rechte binnen 1 
Jahr, 6 Wochen und 8 Tagen geltend zu 
machen, widrigens das obgenannte Depot- 
schein für unwirksam erklärt würde. 

K. k. Bezirks-Gericht 
Abtheilung II. 
Krakau. am 21 Mai 1904., 


Spadki. 


L. cz, A. 158,6 (5) (5715 3—38) 
C. k. sąd powiatowy w Wiśniczu za- 
wiadamia, że w dniu 3 grudnia 1280 w Bo- 
rowny zmarł Józef (iajdx bez pozostawienia 
rozporządzenia ostatniej woli. 

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłuża prawo dziedzicze- 
nia spadku, prócz żony Rozalii l-o Gajda, 
2-0 Salamon, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku 
z jakiegobądź tytułu roszezenie podnieść za- 
mierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
-lieząe od dnia niżej podanego, swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i wy- 
kaznjąc takowe wniesli oswiadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek. 
będzie przeprowadzonym z tymi i tym przy- 
znany, którzy się do niego zgłoszą i swe 
prawa dziedziczenia wykażą. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Wiśnicz, dnia 27 kwietnia 1906. 
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L. cz. A, 7,6 (4) (5774 2--3) 

C. k. sąd powiatowy w Przemyślausch 
Oddział IIL podaje do wiadomości, iż dnia 
8 grudnia 19U5 zmarł w Duuajowie Iwan 
Michaniów bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli, a do spadku po nim konku- 
ruje między innemi Katarzyna Michaniów. 

Sąd, nie znająe pobytu Katarzyny Mi- 
chaniów, wzywa ją, aby w przeciągu jednego 
roku, licząc od dnia poniżej wyrażonego, 
zgłosiła się w sądzie i wniosła deklaracyę 
do spadku, gdyż w przeciwnym razie spadek 
będzie przeprowadzony z dziedzicami zgła- 
szającymi i z kuratorem Ołeksą Michaniów 
dła niej ustanowionym. 

Przemyślany, dnia 27 kwietnia 1906. 
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L. ez. A. 506/4 (12) (5653 1—3) 

C. k. sąd powiatowy w Sokalu zawia- 
damia, że dnia 1 grudnia 1899 w Poturzycy 
zmarł bez pozostawienia rozporządzenia osta- 
tniej woli Peretz Samet. 

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Ciwji 
Samet nie jest znanem, przeto wzywa się 
ja, aby w przeciągu jednego roku, licząc od 
dnia niżej podanego, zgłosiła się w tutej- 
szym sądzie i wniosła oświadczenie eo do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłaszają- 
cymi się dziedzicami i dla nieobecnej usta- 
nowionym z kuratorem adwokatem adw. dr. 
Wolframem w Sokalu. 


C. k. Sad powiatowy, Oddział JJJ. 
Sokal, dnia 28 października 1905. 


L. cz. A. 575/5. (5777 1—3) 

C. k. sąd powiatowy w Rohatynie 
wzywa nieznaną z miejsca pobytu Katarzynę 
Fedorezak, aby w przeciągu roku wniosła 
oświadczenie do spadku po Stefanie Orszu- 
lak, zmarłym w Psarach bez pozostawienia 
rozporządzenia ostatniej woli, gdyż w przeci- 
wnym razie spadek będzie przeprowadzony 
ze zgłaszającymi się dziedzicami i kuratorem 
drem Katzem. 


Rohatyn, dnia 19 maja 1906. 


Firmy. 


L. cz. Firm. 895/6 Rej. A. (5128 
Wpis do rejestru handlowego firmy 
Oddział A. 

Do rejestru Oddziału A. wciągnięto c» 
następuje : 

Siedziba firmy: Nisko. 

Brzmienie firmy: Leon, Salo i Salomon 
Schwanenfeldowie. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: dzierżawa 
prawa propinacyi. 

Forma spółki: jawna handlowa spółka 
od 1 stycznia 1905. 

Spólniey osobiście odpowiedzialni: Leon 
Schwanenfeld, budowniczy, Salo Schwanen- 
feld i Salomon Schwanenfeld, przemysłow- 
cy, w Tarnowie zamieszkali i wszyscy do 
zastępstwa, a to każdy z nich samoistnie u- 
poważniony. 

Podpis firmy: Każdy spólnik samoistnie 

Dzień wpisu: dnia 80 czerwca 1906. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Rzeszów, dnia 80 czerwca 1906. 


lL. cz. Firm. 219/6 Stow, I. 882. (5795) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
Stowarzyszeń. 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych: 

Siedziba Stowarzyszenia: Stanisławów. 

Brzmienie firmy: kupieckie Stowarzy- 
szenie kredytu i obrotu handlowego Stowa- 
rzyszeni6 Zarejestrowane 2 ograniczoną po- 
ręką. 

Zmiana statutu: w przepisie $ 70, któ- 
ry ze statutów zupełnie wykreślony zostaje. 

Data wpisu: 13 kwietnia 1906. 


C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IL 


Stanisławów, dnia 13 kwietnia 1906. 


L. cz. Firm. 229/6 Stow. II. 1461. (5799) 
Obwieszczenie. 

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział II. w Stanisławowie ogłasza, że po- 
leca się prowadzącemu rejestr, aby w reje- 
strze dla Stowarzyszeń wpisał firmę nowo 
zawiązanego Stowarzyszenia pod firmą: 
„Spółka oszczędności i pożyczek w Wele- 
śnicy, Stowarzyszenie zarejestrowane z nieo- 
graniczoną poręką, którego siedziba jest We- 
leśnica. 

Stowarzyszenie to opiera się na sta- 
tutach uchwalonych w Nadwórnie dnia 18 
kwietnia 1906, które w księdze allegatów 
przejrzane być mogą. 

Celem spółki jest: starać się o mate- 
ryalne i moralne podniesienie członków spół- 
ki, mianowicie przez : 

a) udzielenie członkom w miarę po- 
trzeby, użyteczności celu i w miarę fundu- 
szów pożyczek, potrzebnych w gospodarstwie, 
przemyśle i handlu, a to z funduszów, któ- 
re spółka na ten cel gromadzi i przy po- 
mocy wspólnej nieograniczonej poręki swych 
ezłonków ; 

b) danie możności do umieszczenia na 
procent pieniędzy oszczędzonych, a marnie 
leżących w ten sposób, iż spółka przyjmuje 
1 oprocentowuje wkładki oszczędności; 

c) popieranie tworzenia spółek i Sto- 
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu spółki. 

Członkami 
rzyszenia są: 

Dr. Andrzej Jeż jako przełożony za- 
zadu, Jan Siwek jako zastępca przełożone- 


pierwszego zarządu Stowa- 


go zarządu, Karol Wróbel jako członek za- 
rządu, Mateusz Pszeniczny jako członek za- 
rządu, Antoni Christ jako członek zarządu. 

Firmę spółki podpisuje się w ten spo- 
sób, iż pod pieczęcią (stampilią) firmy kła- 
dzie podpis przełożony zarządu, względnie 
jego zastępca i jeden z członków zarządu. 

Wszelkie ogłoszenia spółki winne być 
podpisane przez przełożonego zarządu, wzglę- 
dnie jego zastępcę z wyjątkiem wypadków 


9 


Siedziba Stowarzyszenia: Maryaimpol. 

Brzmienie firmy dotychczasowe: Bank 
dla handlu i przemysłu w Maryampolu, Sto- 
warzyszenie zarejestrowane z ograniczoną po- 
ręką, po niemiecku: Handels et Giewerbebank 
in Maryampol, registrierte Genossenschaft 
mit beschr. Haftung. 

Zmiana firmy na „Towarzystwo dla 
handlu i przemysłu Stowarzyszenie zareje- 


strowane z ograniesoną poręką, po niemie- 
eku; Handels und Gewerbeverein, registrierte 
mit beschr. Hafiung, 
Data wpisu: 1 czerwca 1906. 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IT 
Stanisławów, dnia 1 czerwca 1906. 


przewidzianych w $ $ 17, 30, 36 statutów, | 
w myśl których ogłoszenie podpisuje prze- | 
wodniczący Rady nadzorczej lub jego za- 
stępca. | 
Do umieszczenia ogłoszeń służy tabli- 
ca przed lokalem Spółki. p. | 
Członkowie spółki ręczą wspólnie (so- | 
lidarnie) całym swym majątkiem za zobo- | 
wiązania spółki w obec osób trzecich „| 
myśl ustawy o stowarzyszeniach zarobko- 
wych i gospodarczych. 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II. 
Stanisławów, dnia 21 kwietnia 1906. 


Doniesienia prywatne. 
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Biuro dzienników we Lwowie Pasaż Haugnana 


Sprzedaje najtaniej 


y | 
| ROZKŁADY JAZDY 
R na Gralicyę, Austryę, Niemcy, Króle- 


R stwo Polskie, Rosyę, Szwajcaryę i 
W), 3 
Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 18, maja 1906 r. (Czas środkowo-europejski) 
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L. cz. Firm. 315/6 Stow. I. 160. — (5797) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
Stowarzyszeń. | 
Wpisano w rejestrze stowarzyszel 7a- 
robkowych i gospodarczych. 


Pocisg i 
posp. | osob. 
odeh. o z. 


RE RT) 
[1245 = 


ze Lwowa 
% dworoa głównego 


Na dworzec główny 


12:20 z lekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, Woro- do Krakowa (Wiednia, Wrouławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
j Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha- 
bówki, Zakopanego. Orłowa, N. Sącza (p Tarnów), 
l 


l 
25M = do Iekan, (Jass, Bukaresztu, Konstantyncpola), Kórósmezó (ad | 


uhty od 1/6 do 80/9 wł) Delatyna (od 1/10 de 30/4 wł.), l 

Zaleszezyk, Nowosielicy, Beihomethu, Qzudina, Serethu, Ra- 
dowiee, Dorny-Watry i Suczawy. i 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia „Karlsbadu, 1/5 do 30/9 wł.). Kałusza, Seretu, Berhomethu, Czudina, No- 
wosieliey, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry. j 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadn) 
Ohyrowa, Peszin. Sanoka, Móz6 Laboreza, Rymanowa. Iwo. 


nieza, Chabówki, Mielca, (p. Dębice), Orłów Wieliarki 
5 eStóg), +, Wieliszki, 


„sg 
k Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, (p. Tarnów), Jasła, 
Chabáwki, Zakopanego (p. Rzeszów). i 
5 goj| z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 


2:81 
= Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, Nowego Sącza, (p. Tar- 


| nd 
nów), Zakopanego, Jasłu, Krosaa, lwonicza, Rymanowa, Sa- Oświęcinia. 
noka, Chyrowa (p. Przemyśl). 
g10 | z fekam, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 do Ickan (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor 


do 30/9 wł. niedzielę i rz. k. święta), Mórozmuezć (od 1/5 
do 30/9 w)), Seretu, Berhomethu, Czudina, Brodiny, Putny, 
Dorny Watry, Suczawy. 

z Podwołoczysz, (Odessy, Kijowa), Brodów 


Kórósmsz0, Czortkowa, Nowosielicy, Braódiny P 

RO ` SAGaAl(ŻY, i P, rutny, Dor 

Watry (od 1/5 do 30,9), Suczawp. ś = 

do Podwoloszysk, (Kyowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husia 
tyna, Czartkowa i 


z z z Ławocznego, (Pess ), Borysławia, Fałusza do Jaworowa. 

A 7-50 | z Rawy ruskiej, Sokala. Ę Łamocznego (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 

$ 8-05 | ze Stanisławowa, Zydaczowe. » e krakowa (Wiednia, W rouławia, Berlina, Pragi, Karisoadu;, 

J 815 | z Sambora, M. Laboreza, Sanoka, Okyrowa Lubaczowa, pone Rożwadowa, Nadórzezia, Dynowa, Or- 

wi 8-18 | z Jaworowi. | pas m... ' łowa (p. [arnów), Zakopanego (p. Kraków od 25/5 do 15/9 wł.) 

= 845 | z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Kavlsbadu), Sanoka 
Pragi), Oświęcimia, Zakopanego (przez Podgórze Płaszów), Rymanows, iwonieza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnobrzegu | 
Wieliczki, Orłowa, (p. Tarnów), M Paborcza (Pesztu) i Ohyro- N. Ggużs, (lrłowa jod 1/7 do 15/9) Wieliezk:, sŁwi wstaw | 
wa, (p. Przemyśl). mę Zakopanego, (p. Podgórze Pł. od 25/6 do 15/9 wi. ` 

_ |10:05 | z Kołomyi, Zydaczowa, Potutor, Körösmezö. do Sambora, Sianek, Udyrow:, Sanoka, Rymanswa, Iwoaicza 

_ 141085 | z Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa. SE Jasła, N Sącza, Ortowa od (LIT do 15/9) jg 

Z |1150 | z Ławocznego, Kałusza, Stryj», Borysławia, Kochawiny. do Ickan Worocht; (od 1/6 do 30/9 wł, 


rz. k.), Kałusza, Delatyna (b. Kołomyje), Serethu, Berno- 
methu, Odin, Raduwieć, Suczawy. © 4 

do Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzęmałowa. 

do Befzca, Sakala, Lubaczowa 

do Podwałoczysa, (Kijowa ; 
kows, Z.leRzczyk, R 
matowa. 

do leken, (Doruscau, Jass, Burar aziu), Kałusza, Ozortkowa 
fislesjocyk, Wyzžuiey, Kórosn=zó, * Wa- 
try, Suwawy, Nowosieliey. 

do Krakowa, (Miadnia, Wrosławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Karlstads), Uhyrowa (p. Przeiuyśl), Jasła, ChabówEj, Za- 
kopanspo, (p. Rzeszów), Wieficzai, N. Sacza, Dworów. 

do Ławośznago, Drohobycza, Borystawia, Kałasza. 

de Kołomyi, Zydaczowa. j 

de Rzeszowa, lubaczowa. *lhvroe 

do Sambora, Ukytowa, Sanoka. 


1145 | z Podwołoczysk, Kepyczyniec, Hasiatyna, Potutor. 

RAD) == z Krakowa (Berlina. Wroolawia, Wiednia, Karisbadu, Pragi), 
j Nowego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, [wo- 
nieza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) = h 

KOI = z lekan, Ozortkowa, Katusza, aleszczyk, W yśnicy, Koemania, 
Nowosieliep (p. Żuczkę), Berethu, Kadowiec, Berhomethu 
(w poniedziałek), Snczawy. h 

— | 150 | z Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, 
Rymanowa, Sanoka, Okvrowa, Bianek 

3 PASE, (Odessy, owa), Brodów, (Grzymatowu, 

355 | z Tuchli (od 15/6 do 30/8), Skolego, Drohobycza, Borysławia 


, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
bsiatyna, Skały, Iwania Pustego, Urzy- 


Kormacia, Doray Wa- 


i 
w niedzielę i ' 


pu. T 


— | *%87 f z Jaworowa. M 

— | 480 | z Bełzea, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej. 

5380 | z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Oświęcima, Suchy, Koemyrzowa, iezii, Ortowa (p. Tar- 
mów), Miejea (p. Debiec), Dynows, Uhyrowa (p. Przemyśl) 
= £5. f z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Szały, Kopyczyniec, tUrzymałowa. 
45 ni $ SUR 

— | 5 z lekan, Żydaczowa, Kałusza Nawosielicy, Serethu, Berhomethn, 
Qzudina, Brodiny. 


Sanoka (p. Przemyśl) 


do Jaworowa 

do Podwołoczysk. 

do Ławosznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Ohyrowa, 
Mezo Laborez (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 
Orłowa, Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcima, 

do Rawy ruskiej, Sokala. ; 

do Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyna i i 

do Podwołoczysk, Fożutor, Brodów, Kopyczynie:, Skały, wania 
pustego, Husiatyna. Zalerzezyk, śłrzymałowa, 

do Przemyśla (od 1/5 do 80/9 wł.). _ 

do lekan, Czortkowa. Żałeszczyk, Delatyna (od 1/6 do 30/9 co 
niedzieji i święta rz. kat.), Wyżmiey, Nowosićlicy, Berho- 
methu, OCzudina, Serethu, Broding, Putny, Dorny Watry, 
Suezawy. 

do Sambora, Chyrowa, Sanoka, 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego. i 

do Krakowa, (Wiednia, Wroetawia, Warszawy), Dynowa, Tarno- 
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówkj, Zakopanego. 

do Stryja, Drohobycza, Borysławia, 


N 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Ko-t, 

emyrzowa, Zakopanego (p. Kraków od 25/6 do 15/9 wł.), 
Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), Jasła, 
Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Ghyrowa 
(p. Przemyśl), i 

z lekan, (Bukaresztu), Potutor, Ozortkowa, Kõrömnezð, Nowosie- 

licy, Dorny Watry, Suczawy. 

z Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma- 
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek. 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wislieski, Tarnobrzegu, Dynowa, Lu- 
baczowa, Jasła, Iwonieza, Rymanowa, Sanoka, Chyrows (p. 
Przemyśl). b 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zale- 
szezyk, Skały, iwania pustego, Husiatyna. 

1 £awosznego, (Pesztu), Kałusza, Borystawia, Drohobysza, Kocha- 


wiay. ies | 


te 


Rymanowa, Iwonicza, Jesłs, 


s 


Pociągi lokalne. 
; Do Brzuchowie (od 6 maja do 23 września wł.) 605 rano, 2:28, 340 i t+28 
Po wozie, (od 6/5 do 23/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 9:00 przed 
WE: połud. i lu 40 po połud. (od 1/6 do 31/3 wł. codziennie) § 34 wieczór. 
Ke PAY ruskiej LL35 w n-ey (każdej niedzieli) 
0 AP a wet s aR wł. evdziennie), 915 przed połud, (od 13/5 do 
"jv wł w niedziele i rz, k. Świesa) 135 | 5]5 do Yj 
Do 8 codziennie) 314 po połudsia WRA | naci 
i Paca > 49 przed poł, (ud 27/5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta), 
o Lubienia 2:01 po potud. (od 13/5 do 16/9 w niedziele i rz. k. święta) 


ie (od 6 maja do 28 września wł.) 707, przed połudsiem, 3'25, 

A se 5 TE i 820 wieczór, (od 6 maja do 43 września wł. w nie- 
dziel: i rz. kat. święta), 10:00 przed połud., 1:46 po południu, (od L. 
czerw.a do 31 sierpnia wł. codziennie) 935 wieczór. 5 ; 

Z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł codziennie), 1 15 po południu, (od 13/5 do 9/9 
wł. eodzienaie) 925 wieczór, (od 18/5 do 9/9 w niedzieie i ra. kat. 
awieta) Lol) wieczór f $ af 

žo Mo ca 27/5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 9 40 wieczór, 

Z Lubienia od 13/5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 1150 wieczór. 


Ka dworzec „Podzamoże'* 


| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

| Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 

| Podwożoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałow:, 

Podwołaczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyszynice, Ozortkowa, Zalesz- 
eryk. Skaly, wania pustego, Husiatywa, Bradów, Ra BY 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Czortkowa 
Załeszczyk, iwania pustego, Skały, Hyalstyua, 


Z Gworce „Podzamoza”' 


Podwałoczysk, (Kijowa, Qdessy), Brodów, dopyczyniac, Husiatyna, 
U:ortkowa 

Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymatowa, 

Podwotocnysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Koppczynice, Galerzezyk, 
HBrujatyna, Stały, iwanis pzatego. Grzymałowa, Ugortkowa 


635 
1115 


1.36 


4% 


Uwaga: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Zwykłe bilety do jazdy i £ 


3 | : anelkiego innego rodzaju biloży, iilastrowane przewodniki. rotkła ży 
jazd 14. p nabywać można, przez cały dzień w biurze musjsz em o k kolie PETES 


oóstwrwyce pesed Hewraans 1. i. 


Drobne ogłoszenia 


od wyrazu petitem 3 halerzy, 
petitem 4 halerzy. 


tustym 


apety 40%, taniej z pow RR adas poleci 
Spóika arów Lwowskich, J gielońska 3 


Przeprowadzeńia 


pat. wozy 6 i 8 metr. 
Gwarancya za całość. 
52 własuych wozów meblowych patentow. 


Składy do przechowywania mebli. 


CARO i JELLINEK 


Wiedeń, Schottenring 2%. ; 
Budapeszt, Arany Janos uteza 34. 
Lwów, Jagiellońska 22. 
Waelcfom 408, 
Gej SĘ 
a 0 


anam M 


Ostatnie nowości 


Nadszedł 
świeży transport 
AE jc 
ornetek 
w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per 
towej masy od 8 zł.) 


Kopernicki i Syn 
optycy i mechanicy 
Lwów, pl. Halicki I 1. 


KWZORY 
protokołów i uchwał 
w postępowaniu ogzekucyjnem 
wraz 
z ordynacyą szacunkową 
(rozp. Ministerstwa sprawiedliwości z 10 
lipca 1597 l. 174 i rozp. Ministerstwa spra- 
wiedliwości, spraw wewnętrznych i rolnictwa 
z 25 lipca 1897 1. 175) 
zebrał | 
Albin Rudelf Hruzik. 
Skład główny w KSIĘGARNI POLSKIEJ 
ul. Akademicka 2a. 
Do nabycia we wszystkich” księgarniach. 


NZ 447% 


Obwieszczenie. 


D 


Smas 


Podaje się do publicznej wiado- 
mości, że odbyte dnia 19 lipca 1906 
nadzwyczajne walne zgromadzenie To- 
warzystwa „Agudath Chobebe Zion“ 
w Budzanowie, filia Towarzystwa dla 
kolonizacyi Palestyny „Ahawath Zion 
w Tarnowie*, uchwaliło rozwiązanie 
tego Towarzystwa. 


Budzanów, 19 lipca 1906. 
Za wydział: 
prezes Abraham Hammer. 


G uae O | GRE - 


Tarnopol 27 lipca. 


| MA ana eean m 0 M M l e a ah aam OT O z p O a o z E e, 


anwy 


najlep:ze gatunki o smaka czystym i aroma- 
tycznym po kor. 1:80, 1:92, 2—, 208 i216 
za pół klgr. poleca 


handel herbaty i kawy 


Edmunda Riedla, Lwów. 
Lwów tylko 4 dni 


sobota, niedziela, poniedziałek, wtorek, 
od 28 do BI lipca. 


Plac wyścigowy 
codziennie © przedstawienia 


Wieczorne przedstawienie 
jest zupełnie takie samo jak popołudniowe, 


Aa stkie miejsca są pod nieprzema- 
kalnym dachem. 


BUFAL E BLL" 
WILD * 


A Congress of Rough Riders of 
the Worla 
(najznakomitsi w Śwlecie jeźdzey) 
pod osobistem kierownictwem 


Pułkownika W. F. CODY 
„Buffalo Billa“ 
ED] Buifalo Biji mistrz strzelców kounyck 


strzelający nadzwyczaj celnie 
jadąc ewałem na koniu. 


100 Indyanów z Północnej Ameryki. 
Walka nad „Little Big Horn“ czyli 
Custora ostatni opór. 


"ze Drienie 2 przedstawieni 


pacz 
Po poł. 2 godz. Wieczorem 2 godz. 


Kasa otwarta: przed południem o 1 
godz., wieczorem o 7 godz 


Ceny miejse: 

T. miejsce K 2—, Krzesło numerowane R 4—, 
Miejsce rezerwowe K 5—, Krzesło w loży K 8 — 
Loża (6 krzeseł) K 48 —. 

Dzieci poniżej 10 lat płacą na wszystkich miejscach 
połowę. 

Wcześniejsza sprzedaż biletów po K 5.— i 8.—, od- 
hywa się od godz. 9 rano w dniu przedstawienia. 
Wcześniejsza sprzedaż kart po K 5— i 8'—, odby- 
wa się w niedzielę od godz 9 do 11 przed p-łudn. 
lokalu Ksi ięga ni Polskiej B. POŁONIEOKIEGJ, 

ulica Akałemieku 2a 


Przemyśl 1 sierpnia 


Pozostałe nuty 


do spiewu i 


na fortepian |: 


z wydawnictwa „MELOMAN%* 
wysprzedaje 
po niskich cenach 
Ekspedycya Melomana Biuro dzienników 


Pasaż Hausmana 9. 


Rowy Scienny 


ROZKŁAD JAZDY 


ważny od 1 


maja 1906 


jest do nabycia 


W buze dziemików Pasaż Hausmana l 9), 
pe 70 hel., 
na kartonie po 1 kor. 


FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA 


LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L. 29. 


maj 


PŁYTY TZNAĆ, IZOLACYJNE | h 
| BO FUNDAMENTÓW j; 


4 $ti 


| ZAWILGOCONYĆ L ŚSIAN 
| NISJGŻY GRZYBEK GAZEWNY 
BUDYNKACH. 


SMULA DESTYLOWAWA |f 


poleca 
Pierwsze galicyjskie Towarzystwo akc. 
dla przemysłu chəmicznego we Lwowie, 


| 
| 
NAWOZY SZTUCZNE 
Akademicka 8. 
| 


M ea RÓ maemae R A A AA r nn MK ON M. mn O m a 


FILIP POSCHINGER 
Fabryka broni 
w Ferlach (Karyntya) 


odznaczona wielu wyszezególnieniami i meda- 

Jami, jakoteż złotym krzyżem zasługi z koro- 

ną, poleca znakomicie wyrobioną bron, ostrze- 

lana w c. k. zakładzie probierczym po zniżonej 

cenie. — Za dokładną robotę i dobre strzały 
ręczy. — Cenniki bezpłatnie. 


Północno Niem. Lloyd, 


(Norddeutscher Lloyd) 
GENERALNA AGENTURA DLA GALICYIT 


we £wowie, Pasaż Jlausmana 9. 


Mc 


STOUT 
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Bezpośrednie acena przewozowe cesarskimi- -pospiesznymi i poczto- 
wymi parostatkami: 


Do Stanów Zjednoczonych Ameryki: 
(Nowege Yorku, Baltimore, Galveston) 


Kanady; Brazylii; Argentyny (Buenos Aires). 


Australii; Japonii; Chin etc. 
Bilety kolejowe do każdej stacyi Północ. Ameryki. 
Karty okrężne do jazdy „Na około Świata. 


Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak i mor- 
skich udziela i bilety sprzedaje: 


Generalna Agentura Półn. niem. Lloydu we Lwowie, | 
u <= Fposmana z 


RE 


Najwięcej rozpowszechnione pismo sa dla kobiet 


m Mód | Powieści. 


W dziale literackim pomieszeza: Nowele, Sprawozdania krytyczne z literatury własnej 
i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, Korespondencye z głównych ognisk życia 
europejskiego i t. p. 

W dziale mód co tydzień: Rycinę kolorowaną mód paryskich i arkusz rysun- 
ków z wzorami sukien, okryć, wogóle strojów kobiecych. Co miesiąc: Wielki ar- 
kusz z krojami i wzorami robót i kilka razy: Formy z bibułki, nadsyłane wprost 
z Paryża, z odpowiedniem okjaśnieniem w tekście. Co tydzień dział praktyczny p. t.: 
Poradnik dla Kobiet w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny 
hygieny wedle ostatnich zapatrywać, nauki, dział pedagogiczny, dział technologii go- 
spodarskiej i przemysłu domowego. 

Część kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Paulinę Szumlańską, 


Informacye dotyczące biężącego zainteresowania i popytu pracy dostępnej kobiecie. 
Prenumeratę na Lwów i Galicyę przyjmuje: 


EKSPEDYCYA „TYGODNIKA MÓD i POWIESCI* 


Lwów, Pasaż araea REM 9. 


na prow. z prze- REK. 60 h.5 


w K. sylką pocztową w 
Numera okazsowe i prospekta gratis. 


we Lwowie 
$ kwartalnie 


Z drukarni Wł. Łozińskiego ‘pod zarządem J. Niedopada), ul. Gzarnieekiego l. 12. — Telefon Nr. 527. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich, 


d 
DFO 63829 LADON 


